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Przedpłata kwartałnn

wynosi w Poznania 7 siarek 50 fen., w Państwie nie 
mieckiém i w A astm 9 marek 15 fen., w BelgiWio 
Stoch, Sawąjearyi, Serbii, Ameryce, w Danii, Prancył

Anglii i Szwecji 13 marek.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycji; przedpłatą przyjmuj* 
w monarchii pruskiéj oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-auatryackiego należących urząd» 
poeztewe. W innych krajach zaś tylko nasze * entury 
za których pośrednictwem (zobasz niżej) można taki«

przesyłać ogłoszenia do Eksp. Dziennika Pozn. 

Rąkoplama
I nadsyłane Redakcji nie zwracają się 1 niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego :
. hrsirie do Luxembourg, Rue Tournon No. 16, pułkownik Raczkowski. Rue de Faubourg Poiasonnière 33. — Ogłoeaenla dla Dziennika przyjmuje w Paryłu pan Adam, Carrefour de la Croix Rouge 8. — 
‘'’iL.nkfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasanatein & Vogler — W Berlinie Rudolf Moase, Jermalemerstraase 48. A. Retemeyer, Internationale Annoncen-Expedition. „InvalidendLnk öehren- 

*‘^1'ntral-Annoncen-Burean der Deutschen Zeitungen, Mohrenstrasae 45. — W Bremie K. Schlotte — W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haaaenatein A Vogler i Mosae, — W Plaaza-
wie: L. Zboral.ki

Ciąg wystawy Polacy, którzy się udają d° Paryża, nabyć mogą pojedyńcze numera Dziennika Poznańskiego w Grands Magasins du Printemps, Boulevard Hausmann N. 70.
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.• zdaje, prasa wiedeńska albo zbyt lekce- 
. jakie odgrywają się teraz w Bośnii i 
|jl*" ,lbo udaje, że do tych wypadków zbyt 
l^*e’«iezuje wagi. Utrzymywać, że wszystko 

zażegna, że będzie przywrócony pokój 
* ,dzięki armii okupacyjnéj, jest co naj- 

‘ «tedwczesnym, jeśli nie zupełnie mylnym.
, tylko o powstanie Mahometan i o spo-
*< powstanie ma być stłumione, powiodłoby 
'41 '^'oliwie armii austryackićj. Byłaby to nawet 
’•S » **^‘1 feUzeugmeistra Filipowiczu. Ale naszćm 
h* pi 0 dzieje w Bośnii i Hercogowinie, nie 

*LYw którćjby chodziło o przewagę, o to, kto 
. ¡.St nowćm zawikłaniem politycznćm, któ-

^’.hvencyi przewidzieć nie łatwo. Politycznćm 
■ miiem groz’ sytuacya nie przez to, że pod 

formują się oddziały powstańcze, ale że 
^'tstkiéni widoczna ręka Turcyi, która nie mo- 
^Jzić z myślą, że w Europie już żadnćj 

1 grywała roli. Traktat berliński wykreślił 
-»ilu wielkich mocarstw europejskich. Turcya 
niestała faktycznie istnieć jako samodzielne 
bo dawniejsze jćj prowincye stały się już to 

I11 Łi, już t0 znajduJ4 sie p°d opielią innych 
»Podżegając ludność w Bośnii i Hercogowinie 
Lsia a nawet, jak utrzymują, organizując po- 

.01 oddziały, nic chceż Turcya jeszcze raz spróbo- 
V di jéj si? n‘e uda P°waśnić ze sobą europejskich 
n j,î Porta nie poddawała się nigdy dobrowolnie 
fl Europy a dzisiaj widzimy, że jeszcze w niczćm 
•""■li Kt&owała się do traktatu berlińskiego. Wszystko 
ks te « tym stanie, w jakim było w chwili za- 
'""M ^traktatu w San-Stefano. Dotychczas tylko ewa- 

u Siumli nastąpiła. Warna natomiast znajduje się 
Sti w ręku tureckićm ; wymiana jeńców jeszcze nie 
| I ńh; powstanie w górach rodopskich nie uśmierzo- 
1.1 ¿^¿¡e wojska stoją pod bronią i zajmują dawniej- 
iijm mrowiska na około Carogrodu; żądań wreszcie Gre- 

; nile aie uwzględnia Turcya a nawet wysyła wojska 
.ipt picjgreckiéj. Teraz w dodatku wybucha powsta- 

_ ’ i Bośnii i Hercogowinie. Czyż to wszystko nie do- 
t le Turcya nie chce wykonać postanowień traktatu 
fekiego i że sytuacya na Wschodzie znowu zaczyna 

i kmłpoH? I Serbia i Czarnogóra niezadowolone z 
lam; btt. Serbia nawet się zbroi i zawięzuje stósunki

Â. przeciwko Austryi. Zachcianki włoskie mogą 
I ne, ale z pewnością przyczyniają się także do 

wie. ¡hieni» zawikłań. W obec takiego stanu Rosya 
poraj tóe wycofać swych wojsk a prawdopodobnie i pie 

i> , Utrzymują nawet, i zapewne nie bez słuszności, 
T i dawnemu agituje i intryguje w Białogrodzie. 
ll ji mywamy się więc, że wszystko jest w zawieszeniu, 
'n jitkiera traktatu zawartego z Anglią. Z wszystkich 

ców,d »iwień jedyny tylko traktat z 4 czerwca został 
cliiąr My, a nawet w układach z Anglią co do Cypru 

udo» « się Turcya bardzo chętną. Może Turcya dla 
u j tak przewlekała układy z Austryą, tak długo nie 

i dala instrukcyi swoim pełnomocnikom w Wiedniu, 
minii fiata na wzór układu angielsko-tureckiego o Cypr 

^torat nad mniejszą, zawrzeć także' z Au- 
°r2»U| 0 Bośnią, i Hercogowinę i mieć zagwaranto-
św. ¡fl Fie posiadłości w Europie? Tak utrzymują nie-

Jirienniki. Myśl tę porusza paryzki Mémorial
?lp.ap®atique, donosząc, iż się dowiedział, że mię- 

"'3 a Fortą stanął traktat analogiczny z kon-

1CJ

wencyą angielsko-turecką, obejmujący pewne rękojmie 
względem zachowania dla sułtana jego dzisiejszych po­
siadłości europejskich. Ale tym wiadomościom zaprzecza 
wiedeńska Presse. Wiadomo nam, są jćj słowa, iż ze 
strony Turcyi robiono bardzo wielkie zabiegi o włożenie 
takiego zobowiązania na Austryą, ale również wiemy, że 
w naszym urzędzie spraw zagranicznych nie okazano 
wcale gotowości zwaleuia tak wielkiego ciężaru na Au­
stryą. Sądzimy przeto, iż doniesienie paryzkiego pisma 
płonnym jest wymysłem. — PoliL Corr. odbiera z 
Carogrodu pod dniem wczorajszym wiadomość, że Porta 
w skutek doniesienia, iż w niektóiych państwach noszą 
się z myślą organizowania oddziałów ochotniczych, po­
stanowiła wysłać flotę, która ma krążyć przy wybrze­
żach Albanii. Rozchodzi się pogłoska, że rokowania tu- 
recko-rosyjskie w kwestyi ewakuacyi doprowadziły po­
dobno do porozumienia. Według nich mają Rosyanie w 
przeciągu ośmiu dni rozpocząć ewakuacyą. Po oddaniu 
Batumu i Warny rozpoczną Rosyanie odwrot z pod Ca­
rogrodu między 31 bm. a 5 września. W skutek zaję­
cia Szumli około pięć tysięcy mahometan opuszcza mia­
sto. Ponieważ w łonie komisyi turecko-rosyjskićj, wy- 
znaczonćj w celu przytłumienia powstania w górach rho- 
dopskich, powstały nieporozumienia, przeto Rosyanie sa­
mi teraz rozpoczęli rokowania z powstańcami.

O układach toczących się w Kissingen między ks. 
Tismarckiom a nuneyuszem papiezkim Masellą nie wiele 
mamy dzisiaj do zapisania. Nawet pogłosek bardzo mało 
o zrobieniu tego lub owego ustępstwa. Spotykamy się 
tylko z jedną, zamieszczoną w K o e 1 n. Ztg. Oto re­
zultatem układów ma być: Powrót nie zwracający wiel- 
kićj uwagi (?) do dawniejszych stósunków, jakie istniały 
przed rozpoczęciem walki kulturnćj, amnestya dla tych, 
itórzy z powodu ustaw majowych zostali skazani, po­
wrót biskupów i obsadzenie stolic biskupich wedle da­
wniejszego zwyczaju. Z drugićj znów strony zaręcza 
półurzędowa Norddeutsche Allgemeine Ztg., 
że wszystko to, co głoszono dotychczas o układach, jest 
albo przedwczesne albo fałszywe. „Możemy zaręczyć — 
pisze N o r d d. A11 g. Ztg. — że rokowania tak się 
toczą poufnie, że ani M a g d e b. Z t g. ani N e u e 1 u- 
therische Kirchen-Ztg. ani żadne inne pismo 
wiedzieć nie mogą, w jakim punkcie zrobiono ustępstwo 
a w jakim nie ustąpiono. Niejedno przemawia za tćm, 
że nie zrobiono tych koncesyi, o których się rozpisywano. 
Wszakże mamy powód do sądzenia, że przebieg układów 
jest pomyślny. Twierdzenie, jakoby rokowania były w 
związku z ostatnierai wyborami do parlamentu, jest ni­
czćm więcćj jak lichą kombinacyą. Myśl zjazdu w Kis­
singen i chęć porozumienia się istniały już przed roz­
wiązaniem parlamentu.“

Po wyborach.
Wybory odbyte w dniu 30 zm. należą już 

do przeszłości; dziś przeto w interesie przy­
szłości uważamy za rzecz pożyteczną bliżej się 
nieco nad niemi zastanowić.

Jak już wiadomo, przeprowadziliśmy w 
w wyborach co tylko odbytych na piętnastu 
posłów, jaką to ilość wybiera nasze Księstwo, 
dziesięciu; Niemcy przeprowadzili czterech; 
w okręgu zaś bydgoskim w dniu 16 bm. od­

będzie się ściślejszy wybór pomiędzy naszym ; 
kandydatem p. Adolfem Koczorowskim a | 
niemieckim p. Schenk. W stosunku zatem do i 
przeszłych wyborów straciliśmy jedno miejsce a ! 
mianowicie w okręgu szubińsko-wyrzyskim czyli 
z Księstwa w przyszłym parlamencie niemie­
ckim będziemy mieli o jednego posła mniej.

W obec więc tego nie ma najmniejszej 
wątpliwości, że wybory obecne nie wypadły dla 
nas tak pomyślnie jak w roku zeszłym. Natu- | 
ralnie, że na rezultat ten wpłynęła i krótkość 
czasu zakreślonego do wyborów, w skutek 
czego agitacya nie mogła być należycie rozwi­
niętą, a nadto czas na wybory najniestoso­
wniejszy, bo przypadł w czasie najgorętszej 
pracy dla rolników, z których przeważnie wy­
borcy się nasi składają.

Obok tego rozpatrując się bliżej w poszcze­
gólnych rezultatach odbytych co dopiero wy­
borów, uderza na pierwszy rzut oka niepomier­
ny przyrost głosów na kandydatów niemieckich 
we wszystkich niemal okręgach wyborczych. 
Czemu, jakiej przyczynie przyrost ten przypi­
sać należy? Czy istotnie ludność niemiecka 
tak nagle zwiększyła się, że tern samem i liczba 
wyborców o tyle a tyle się zmnożyła? Ani na 
chwilę tego nie przypuszczamy. To zwiększe­
nie się głosów na kandydatów niemieckich jest 
skutkiem przechodzenia ziemi i właśności nie­
ruchomej z rąk polskich do niemieckich. Lu­
dność polska, pozostawiona bez należytej opieki, 
jaką znajdowała zawsze we dworze, ulega na­
ciskowi obecnych właścicieli wiosek polskich 
Niemców i ze ściśnionem sercem głosuje wedle 
ich woli, to jest na kandydatów niemieckich. 
Pod tym aaa w-zględetn Niemcy pcotępują w 
sposób bardzo bezwzględny. Mimo wszelkich 
frazesów o kulturze, wolności i konstytucyona- 
liźmie, nie umieją uszanować wolności przeko­
nania i nakazują pod utratą miejsca lub pod 
groźbą rozmaitych szykan, prześladowań i znę­
cali, głosować na kandydata niemieckiego. — 
Dzieje się to z ich strony ogólnie a jeśli się 
dzieje przeciwnie, to należy do wyjątków, tak 
zresztą rzadkich, że my o jedynym zaledwie 
słyszeliśmy. Nacisk ten, powtarzamy, ogólny,
choć na pochwałę ludu naszego musimy powie­
dzieć, że nie wszędzie mu ulega. W obecnych 
wyborach słyszeliśmy o paru wypadkach, gdzie 
służba dworska, na groźbę natychmiastowego 
wydalenia ze służby, jeśli się poważy głosować 
na kandydata Polaka, odpowiedziała zażądaniem 
wydania natychmiastowego tak zwanych termi- 
natek a w skutek tego panowie Niemcy zmiękli 
jak wosk i pozostawili wyborcom z prawa im 
przynależną wolność głosowania. Nie wszędzie

jednak dorósł lud nasz do tej odwagi cywilnej, 
w przeważnej części uległ woli swych chlebo­
dawców i z ścieśnionem sercem a bólem duszy 
głosował na Niemców. Temu to właśnie po 
większej części przypisujemy owo od roku ze­
szłego powiększenie sią głosów, jakie padły na 
kandydatów niemieckich. A tak więc wycho­
dzenie ziemi polskiej z rąk polskich odbija się 
fatalnie nu wszystkich naszych stosunkach. To 
zaś powinnoby otworzyć oczy tych, którzy wy­
puszczają własność z rąk polskich i powinno 
ich pouczyć, jaką krzywdę pod każdym wzglę­
dem narodowości naszej czynią. Bo zaiste, bez 
żadnej przesady możemy powiedzieć, kto sprze- 
daje ziemię polską Niemcom, ten sprzedaje po 
kawałku ojczyznę własną. A przecież mimo 
ciężkich stósunków ekonomicznych wychodzenie 
ziemi polskiej z rąk polskich nie byłoby ani 
tak liczne, ani tak szybkie, gdyby cokolwiek 
więcej z wydatkami się rachowano, gdyby 
raz zrobiono rozbrat z życiem nad stan, gdyby 
wreszcie, co dość często się, zdarza a niestety 
co niedawno się zdarzyło w Śrernskiem a świeżo 
w Kroto8zyńskiem, dla paru więcej srebrników 
z ziemi polskiej i grobów bliskich sercu swemu 
się nie wyzuwano. Na tern wszystkiem zaś 
cierpi narodowość, cierpi lud, któremu jesteśmy 
winni opiekę, i demoralizuje się — bo pierwszy 
raz stanie do urny wyborczej z ścieśnionem 
sercem a następnie nic sobie z tego nie będzie 
robił i dla narodowości swej zobojętnieje.

Nie mniej na rezultat wyborów wpłynął i 
nacisk organów rządowych. Nacisk ten i agi­
tacya organów rządowych zawsze miały miej­
sce, nigdy przecież w takim stopniu jak obe­
cnie. Przed wyborami wciąż zwracaliśmy na 
to r nio Ooz» puwudUj y/vy\juiy Dowiem
obecne ujawniły nacisk ten w niepomiernej 
mierze. Na wszystkie strony rozsyłano na kan­
dydatów niemieckich kartki wyborcze w koper­
tach z pieczęcią komisarzy obwodowych i in­
nych władz rządowych — roznosili je pomię­
dzy wyborców posłańcy rzeczonych komisarzy. 
Wszyscy nauczyciele zaopatrzeni też zostali w 
podobne kartki, przyczem dano im do zrozu­
mienia, iż nie tylko sami mają głosować na 
Niemców, lecz zarazem wpływać na ludność, 
by w tym samym sensie głosowała. Ani na 
chwilę nie przypuszczamy, aby nauczyciele, lu­
dzie inteligentni, ulegli naciskowi — ale były 
pojedyncze wypadki, że się usuwali od głoso­
wania, jak np. nauczyciel w Mszczyczynie, który, 
obawiając się przykrych dla siebie następstw, 
wyszedł na cały dzień w pole i ani w domu 
ani w lokalu wyborczym się nie pokazał. Po 
miastach znów byli czynni policyanci — agito--MÓL LYR STEPU.
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XVI.
w'adomość, jakićj mi mój kamerdyner Pro- 

iiw ha,razem ’ m°im strzelcem — udzielił, 
i sie * i -v w wielkićj ilości nadleciały i nagro- 
IChar}W as^u Brzozowym pod Jeskowem, posia­
ło .L?Wa- Pozostały nam jeszcze tylko trzy go- 
josDjp1 j Pochwyciłem natychmiast za flintę i 

k nL ,em w towarzystwie Prokofieja i mego
Sasku-

f tam. w rzcczy samćj mnóstwo bekasów 
™^1 ze y dz’estu strzałami pięć sztuk. Kiedym 

zdobyczą do domu, spostrzegłem obok

/ W 
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i Dr vi K°a jeg° stanął a on szarpa*
. ?! linę • eństwem w oczach powróz, który mu 
S <xł(larła poinoc^ którćj łeb konia już z je-

?(la%au ?,Ważnićj na tę nieszczęśliwą chętkę. —
Pokrvtp6j zuPe^n'e wychodzić z pod skóry, 

Wni/S: zuPełnie potem i pianą spazmatycznie
Pozna}J podnosdy i spuszczały jak miech ko- 

Sjr i °*a naUchmiast po ranie na biodrach, 
U. ‘Barcin D-r.a’ cll°rowita klacz, na którćj przez

Czy ,uż lotrowicz jeździł.
Pan Charłow nie żyje? zapytałem Pro

317'
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WcaloaS-Zupełuie zaJfeły, żeśmy dotąd o ni- 
nie mówili.

— Zyje — odparł Prokofićj. — Ale dla czego pan 
się o to pytasz?

— Bo czyż to nie jego koń? — Czy może go 
sprzedał?

— Naturalnie, że jego; ale go nie sprzedał, tylko 
zabrano mu go, ażeby dać temu chłopu.

— Jakto zabrano? Czy się na to zgodził?
— O jego przyzwolenie wcale się nie pytano... 

Zaszło tam w nieobecności pańskićj wiele rzeczy —- od­
parł Prokofićj z lekkim uśmieszkiem na wzrok mój zdu­
miony. — I co za rzeczy, mój Ty Bożel Teraz tam 
wszystkim rządzi Słotkin.

— A Marcin Piotrowicz?
— O, Marcin Piotrowicz spadł, można powiedzieć, 

spadł na najniższego człowieka. O mało, że nie umarł 
z głodu — czego pan chcesz więcćj? Zmiękczyli go 
zupełnie. Pewnego pięknego poranku wypędzą go je­
szcze z domu.

Myśl, że możnaby wypędzić takiego olbrzyma, nie 
chciała mi się wcale pomieścić w głowie.

— Ale Źytkow — zapytałem nakoniec — co mówi 
na to wszystko? Już teraz pewnie ożenił się z drugą 
córką Charłowa?

— Ożenił się? — powtórzył Prokofiej, a tą rażą 
zaśmiał się w głos. — Ani go do domu nie wpuszczają. 
Jesteś pan tutaj zbytecznym; zapukaj pan z łaski swćj 
gdzieindziej po żonę, odpowiadają mu. Jak powiadam, 
Słotkin rządzi tam wszystkićml

— A narzeczona?
— Eulampia Marcinówna ? Ach, mój paniczku, po­

wiedziałbym panu coś, lecz jesteś jeszcze za młody... 
Aj, aj, czy tam Diana czego nie wytropiła?

W rzeczy samćj stanął pies mój przed gęstćm za­
gajeniem dębowćm, które znajdowało się na końcu prze­
paści wychodzącćj na drogę.

Pobiegłem z Prokofiejem do psa; z zagaju wyleciał 
bekas. Daliśmy do niego dwa strzały, ale nie trafiliśmy; 
bekas spuścił się po innćj stronie i poszliśmy za nim.

Obiad stał już na stole, kiedym powrócił do domu. 
Matka moja wygadała mnie za długą nieobecność.

__ Co to ma znaczyć? rzekła niezadowolona, zaraz
' pierwszego dnia każesz na siebie czekać z obiadem.

Przyniósłem jćj ubite bekasy, nie spojrzała nawet 
na nie.

Prócz nićj znajdowali się w pokoju Souvenir, Kwie­
ciński i Żytkow; dymisyowany major wcisnął się był 
w kącik, jakby jaki ukarany student. Twarz jego wy­
rażała zakłopotanie i gniew, oczy miał zaczerwienione. 
Możnaby powiedzieć, że płakał niedawno.

Matka była i została w złym humorze. Nie było 
dla mnie trudno odgadnąć, że spóźnienie się nasze nie 
było wcale powodem takowego. W czasie obiadu nie wy- 
rzekła ani słówka. Major rzucał na nią od czasu do czasu 
błagalne spojrzenia, co mu jednak nie przeszkadzało, że 
jadł jak wilk. Souvenir drżał, jak gdyby dostał febry. Sam 
tylko Kwieciński zachował swą zwykłą, niczćm nie wzru­
szoną powagę.

— Wincenty Osipowiczu, zwróciła się doń matka, 
proszę cię, poszlij jutro Marcinowi Piotrowiczowi powóz, 
bo, jak mi właśnie powiedziano, nie ma żadnego. A po­
wiedz mu pan, że ma koniecznie przyjechać, chciałabym 
pomówić.

Kwieciński chciał coś powiedzieć, lecz powstrzy­
mał się.

— I powiedz pan Słotkinowi, mówiła dalćj moja 
matka, że rozkazuję mu stanąć przedemną. Czy słyszysz 
pani ja to roz-ka-zu-jęl

— To jest dopićro... tego wagabundę trzebaby. 
zaczął mruczeć Żytkow.

Ale matka spojrzała na niego tak pogardliwie, że 
się natychmiast odwrócił i zamilkł.

— Słyszysz pan ■— ja rozkazuję ! powtórzyła matka.
— Słyszę, odparł Kwieciński.
— Marcin Piotrowicz nie przybędzie, szepnął mi 

Souvenir do ucha, kiedyśmy razem salę jadalną opuścili. 
Nie wyobrażasz sobie pan, co się z niego stało 1 Zwy­
czajnym rozumem ludzkim pojąć tego nie można. Słowo 
daję, że nic teraz nie rozumie, co się doń mówi. Tak 
tak, złapał się lis w łapkę.

I Souvenir wybuchnął tu właściwym sobie szkara­
dnym śmiechem.

XVII.
Przepowiednia Souvenira spełnjła się. Marcin Pio­

trowicz nie chciał przybyć. Matka moja nie dała jednak

za wygraną, wysłała do niego list własnoręczny. Char­
łow przysłał jćj czworograniatą kartkę papieru, na któ­
rćj wielkiemi, kanciatemi literami następujące słowa 
stały :

„Nie mogę. Wstydby mię zabił. Pozwól mi pani 
zginąć. Dziękuję. Nie dręcz mię pani. Marcinko Charłow.“

Słotkim zaś przyjechał, ale nie w tym dniu, w któ­
rym mu matka „nakazała,“ lecz o cały dzień późnićj.

Matka kazała go zaprowadzić do swego gabinetu. 
Bóg tam wie, o czćm z nim rozmawiała, ale rozmowa 
trwała najwyżćj kwandrans, nie dłużćj. Słotkin wyszedł 
od mćj matki z twarzą rozpłomienioną, z tak bezwsty­
dnie złośliwym wyrazem twarzy, żem stanął jak wryty, 
skorom go w izbie gościnnej spotkał, a Souvenir, wśli­
znąwszy się za mnie, zobaczywszy go, nagle się śmiać 
przestał. Kiedy matka wyszła z gabinetu miała twarz 
nie mnićj czerwoną i oświadczyła głośno przed wszystką 
służbą, że Słotkinowi nie wolno odtąd nigdy na oczy jćj 
się pokazywać.

— A gdyby córki Charłowa, dodała, odważyły się 
tutaj pokazać, bo są zdolne do tego, to trzeba im ró­
wnież drzwi pokazać.

Przy stole zawołała nagle:
— Co za nędzna kreatura I Wyciągnęłam go z brudu 

za uszy, zrobiłam z niego człowieka, wszystko, wszystko 
zawdzięcza mi, a on śmie mi powiedzieć, że ich sprawy 
do mnie wcale nie należą, że Marcin Piotrowicz jest 
grymaśnym, że nie dba wcale, żeby się z nim z wiel­
kiemi względami obchodzono 1 Słuchajcie 1 O ta niewdzię­
czna ropucha 1 Ten nikczemny płaz!

Major Żytkow, który znowu z nami obiadował, był 
bez wątpienia zdania, że wreszcie nadeszła sposobność 
do wypowiedzenia swćj przepowiastki. Ale zaraz przy 
pierwszym wyrazie zamknęła mu matka moja usta.

— Tak, tyś także dobry, ty! wyrzekła. — Nić 
mógł nawet ująć jednego dziewczęcia — i chce być ofi­
cerem 1 Tyś komenderował całą kompanią 1 Wyobrażam 
sobie, jak cię słuchano 1 A przy tćm miałeś jeszcze pre- 
tensyą, żeś chciał zostać u mnie rządzcą ! Pięknegobym 
miała rządzcę!

Kwieciński, siedząc przy końcu stołu, śmiał się nie 
bez pewnćj złośliwości, ą nieszczęśliwy Żytkow mógł
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wali niemal wszędzie za kandydatami niemie­
ckimi.

Przytoczyliśmy tego wszystkiego szczegóły 
a ile ich do nas nie doszło, choć wiedzą o nich 
doskonale nasi wyborcy, i sądzimy, że zrobią z 
nich należyty użytek, bo tak im nakazuje nie 
tylko wzgląd na przyszłe wybory, ale i obo­
wiązek obywatelski i godność narodowa. Na­
cisk ten organów rządowych niewątpliwie zro­
bił swoje mianowicie w tych miejscowościach, 
gdzie • dworu polskiego nie ma, gdzie zgoła 
brak rady polskiej i poparcia polskiego.

Dalej nie małą rolę grały w obecnych wy­
borach rozmaite wieści, jako to, że rząd pra­
gnie zmniejszyć stopę podatków, w skutek czego 
kto pragnie tej ulgi, winien głosować za rzą­
dem czyli na niemieckiego kandydata. Bała- 
muctwo to również robiło swoje w stronach, 
gdzie należytego a rozjaśniającego odczynnika 
nie było.

Oto mniej więcej przyczyny zewnętrzne, 
które na poszczególny i ogólny rezultat wybo­
rów wpłynęły. Bylibyśmy jednak niesprawie­
dliwi i źlebyśmy służyli sprawie publicznej, 
gdybyśmy zamilczeli i o tych, które z nas wy­
płynęły a które się nie mniej na rezultacie wy­
borów szkodliwie odbiły.

Do takich przedewszystkiem zaliczamy 
brak ciągłej agitacyi. Zrywamy się, 
jak zwyczajnie we wszystkich sprawach, gorą­
czkowo, na krótki czas; potem oddajemy się 
najzupełniejszej bezczynności. Do wyborów też 
przystępujemy najwcześniej na parę zaledwie 
dni przed terminem ich odbywania się, a na­
wet panuje w tym względzie prawie powsze­
chnie opinia, że wcześniej nie należy się niemi 
zajmować, bo to praca daremna. Cała zaś agi- 
tacya zwykła się ograniczać na prostem posta­
wieniu kandydatów na posłów a dalej, na roz­
daniu wyborcom kartek. O innej jakiejbądź 
agitacyi ani się śni, choć dzienniki nawołują 
do niej ciągle, choć wskazują, jaką rzeczywiście 
być powinna. Temu to brakowi ciągłości pracy 
wyborczej, tej gorączkowości nadto praktykują­
cej się agitacyi wyborczej przypisujemy w wiel­
kiej części rezultat nieodpowiedni stosunkom 
narodowościowym w Księstwie.

Dalej przyczyną powyższego rezultatu jest 
niedostateczność organizacyi wyborczej. — 
W ustroju jej jest co najmniej pewna luźność. 
Istnieją wprawdzie komitety wyborcze, ale 
nie mają odpowiedniej liczby organów, za po­
mocą którychby działały, nie mają ich w ka­
żdej miejscowości, ztąd znaczna liczba wybor­
ców pozostaje bez odpowiednich wskazówek a 
często bez świadomości, o co rzeczywiście cho­
dzi 1 jak. kunict*&iJ<j jcofc rcGozjjj. na lotlaka gło
sować.

Wreszcie nie wszędzie, zwłaszcza inteligen- 
cya spełnia obowiązek, jaki na niej ciąży, a 
ciąży obowiązek przodowania wszędzie i na ka- 
źdem miejscu i dawania z siebie dobrego przy­
kładu. Przed lokalami i w lokalach wybor­
czych nie ma jej, stoją tam tylko niewzrusze­
nie ci, którzy nie mają tyle świadomości rze­
czy, aby dać skuteczny odpór inteligencyi nie­
mieckiej, która właśnie, jak słusznie, najczyn- 
niejszą jest w agitacyi i. która nie uważa sobie 
za ubliżenie nią się zajmować. Przekonaliśmy 
się o tem w Poznaniu — przed lokalami i w 
lokalach wyborczych była czynną sama inteli- 
gencya niemiecka — naszej wcale nie widzie­
liśmy.

Oto są pokrótce przyczyny — które nie 
sprowadziły takiego rezultatu, jaki ze względu 
na dane miejscowe i stosunki lokalne powinien

tylko głaskać sobie brodę i swą długą twarz końską 
w zgięciach serwety słonić.

Po obiedzie wyszedł na balkon, by według zwyczaju 
wypalić fajkę i zdawał mi się tak godnym politowania, 
żem przy nim, choć go nie cierpiałem, dla towarzystwa 
pozostałem.

— Jak to się stało, Gawryło Feduliczu? zacząłem 
bez korowodów — że małżeństwo pańskie z Eulampią 
Marcinówną zerwane zostało? Myślałem, żeś pan już 
dawno po ślubie?

Dymisyonowany major spojrzał na mnie melancho­
lijnym wzrokiem.

— Zjadliwy wąż — odpowiedział pełen goryczy, 
wybijając każdą sylabę — wąż, wylazłszy z pod spru- 
chniałego pnia, ukąsił mię i zniszczył wszystkie nadzieje 
życia mego! A jabym panu, Dymitrze Semionowiczu, 
wszystkie wasze szkaradne czyny opowiedział, gdybym 
się nie obawiał gniewu pańskićj matki obudzić!

— Jesteś pan jeszcze za młody — tak wyraził się 
Prokofiéj.

— Lecz i tak jeszcze....
Żytkow westchnął głękoko i bił się ściśniętą pięścią 

w piersi.
— Cierpliwości, cierpliwości... nic mi innego nie 

pozostaje! Cierp, stary wiarusie, cierp, stary żołnierzu! 
Służyłeś wiernie carowi — bez bojaźni i nagany! Nie 
żałowałeś potu ani krwi — a patrz, w jakąś wlazł 
łapkę !... Gdyby coś podobnego zdarzyło się w pułku 
i gdyby to odemnie zależało — mówił daléj po krótkim 
przestanku — kazałbym go przepędzić przez rózgi... 
trzy razy ... to jest tak długo, ażby ducha nie wy­
zionął.

Żytkow wyjął fajkę z ust i zapuścił wzrok w dal, 
jak gdyby chciał się napawać obrazem, który jego fan- 
tazya wymarzyła.

Souvenir wsunął się i zaczął drwinkować z majora, 
Pozostawiłem ich samych i postanowiłem, bądź co bądź, 
zobaczyć się koniecznie z Marcinem Piotrowiczem. Dzie­
cinna moja ciekawość tćm, com słyszał, zaostrzoną była 
niesłychanie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

był wypaść i jakiego też mieliśmy prawo się 
spodziewać.

Cóż w obec tego czynić należy? Oto pra­
cować i starać się, by na przyszłość usunąć te 
powody i przyczyny, które wpłynęły przy prze­
szłych jak i obecnych wyborach na rezultat nie 
zbyt dla nas pomyślny. Żeby je zaś usunąć, 
konieczną jest ciągłość pracy i na to 
też szczególniejszy nacisk kładziemy. Ta cią­
głość tem jest konieczniejszą, ile że nas mogą 
znów zaskoczyć niespodziewanie wybory, jak 
obecnie miało miejsce — a wreszcie już dziś 
przepowiadają, że w niedługim czasie i sejm 
pruski może być rozwiązanym. Aby zaś praca 
wyborcza należycie była proowadzoną, niezbę­
dną jest statystyka wyborcza. W tym 
celu postaraliśmy się o statystykę już z jedne­
go okręgu wyborczego, mianowicie babimostsko- 
międzyrzeckiego i takową w jednym z poprze­
dnich numerów Dziennika ogłosiliśmy. —- 
Z innych okręgów’ również się o to samo po­
staramy i w piśmie naszym ogłosimy. Na za­
sadzie tych danych będzie znanym stan obe­
cny, z czego wypływa obowiązek, aby to, co 
jest, i nadal w szeregach narodowych utrzymać 
a nadto, — co dziś dla rozmaitych przy­
czyn nie stanęło, powołać do nich; to, co drze­
mie w nieświadomości, rozbudzić do życia i 
świadomości obywatelskiej, to, co lękliwe wre­
szcie, natchnąć odwagą. Zadaniem to powinno 
być tak władz naszych wyborczych, jak nie 
mniej wszystkich ludzi dobrej woli. Do roz­
budzenia i powołania tych sił, które dziś stoją 
po za szeregami narodowemi, uważamy za pier­
wszy środek zaprowadzenie wszędzie organiza­
cyi wyborczej, to jest pomianowanie wszędzie 
mężów zaufania. Zamianowawszy ich, należy 
im nakazać przedewszystkiem sporządzenie list 
wyborczych. Mając takie listy wyborcze, będą 
dopiero w możności należytego sprawdzenia list 
urzędowych wyborczych, tej najpryncypalhiej- 
szej podstawy wyborów. Bez tego wiecznie 
będziemy wyrzekali na niedokładnaść list wy­
borczych i wiecznie będziemy tą niedokładno­
ścią bici.

Dalej należy odbywać nieustające wiece — 
wiece kształcące i podnoszące świadomość pol­
ską i obywatelską ludu polskiego. Odbywać 
je szczególniej w miejcowościach, gdzie brak 
dworu polskiego i tej tradycyjnej opieki, w któ­
rej lud nasz znajdował zawsze i poczciwą radę 
i skuteczną pomoc. — Gdy takie wiece pra­
widłowo staną ną porządku dziennym naszych 
prac, nie spotkamy się z taką anomalią jab-mp. 
w Rokitnicy i innych miejscowościach, gdzie mi­
mo że jest ludność polska, ani jeden głos na 
polskiego kandydata nie pndł. Do tój pracy 
wszyscy stanąć powinniśmy i pozbyć się raz 
wstrętu do wieców i powiedzieć sobie: nowa 
broń przeciwników i z naszej też strony no­
wą broń wywołać powinna. W obec ludu 
nie ma żadnych haseł stronniczych — nie ma 
owych śmiesznych wykrzykników, które jedno 
z pism tutejszych przywodzi: księże, ratuj, 
bo w obec sprawy narodowej każdy jest obo­
wiązanym do ciągłej pracy a nie chwilowego 
tylko ratunku. I jeśli niektórzy z nas chowali 
się tylko na ten ratunek, jeśli z powodu nie- 
rozwmięcia przez nich należytej energii i pracy 
są miejscowości polskie, w których na Polaka 
nie głosowano, to źle się zasłużyli sprawie pu­
blicznej. Nie chcemy przecież przypuszczać, 
że tylko rwali się do walki z swemi — a nie 
stać ich było na walkę z wrogami naszej naro­
dowości. Nie przypuszczamy też tego ani na 
chwilę i welimy zapisać owe wykrzyki na karb 
pisma, które wyżej zwykle stawia stronniczość 
nad rzeczywiste potrzeby i wymogi narodowości.

Powtarzamy raz jeszcze, że potrzeba koniecznie 
wciąż odbywać wiece i na nich obok narodo­
wego kształcenia ludu budzić w nim zarazem 
odwagę cywilną i pouczać, że żaden chleboda­
wca nie ma prawa i nie może wymagać prze- 
niewierzania się i zdrady swej religii i narodo­
wości, że jeśli lud wypowie służbę podobnym 
chlebodawcom, raz na zawsze pożegnają się 
z swemi zachciankami. Pouczyć lud, że nie my 
dla urzędników ale urzędnicy dla nas istnieją 
i że ci obowiązani są ściśle przestrzegać prawa i
że każde nadużycie surowo jest karanem.

Nie małą też przysługę w tym względzie 
oddać mogą obok wieców wszystkie pisma pol­
skie a przedewszystkiem ludowe. Obowią­
zkiem przecież tak władz naszych wyborczych 
jak wszystkich ludzi dobrej woli szerzyć osta­
tnie pomiędzy ludem. Nie tylko w każdej wio­
sce ale w każdym domu powinny się znajdo­
wać i światło i świadomość polską roznosić.

Gdy to wszystko wejdzie w życie, gdy to 
wszystko rozporządzą nasze władze wyborcze, 
gdy w tym duchu odezwą się do całego na­
szego społeczeństwa, gdy zgoła zapanuje ciągła 
praca ńa tem polu a duch jedności, zgody i 
miłości dobra publicznego będzie nam wszy­
stkim przewodniczył — w takim razie rezultat 
przyszłych wyborów nierównie będzie pomy­
ślniejszym niż obecnych.

Takie na dziś nasze serdeczne pragnienie 
i gorące życzenie — zresztą o sprawie tej po­
mówimy jeszcze.

Wiadomóści urzędowe.
Król nadał dotychczasowemu ambasadorowi przy dworze 

wiedeńskim, obecnemu wiceprezesowi ministerstwa stanu, hr. zu 
Stolberg-Wer nigero de pozwolenie do noszenia nadanego 
mu przez cesarza austryackiego wielkiego krzyża król, węgier­
skiego orderu św. Szczepana.

Sprawa wschodnia.
Po dokonanej wymianie ratyfikacyi traktat berliński 

nabył mocy obo wiązującćj a strony interesowane mogą 
obecnie przystąpić już do przeprowadzenia traktatu. Na­
przód idzie o złożenie k o m i s y i, mającej się zająć 
uregulowaniem granic, która bardzo obszerne swe 
prace zaledwie zdoła ukończyć za lat kilka; dalćj ma 
być złożoną międzynarodowa komisya w Filipopolu celem 
wypracowania w przeciągu trzech miesięcy statutu 
dla Wschodniój Rumelii a w końcu zostanie wysłaną do 
Tirnowy komisya konsularna, która otrzyma 
przeznaczenie kontrolowania komisarza rosyjskiego, ma­
jącego kierować rządem prowizorycznym aż do wypraco­
wania przez bułgarskie zgromadzenie notablów konsty- 
tucyi bułgarskićj.

Z Londynu donoszą, że ze strony Anglii został mia­
nowany członkiem komisyi dla zorganizowania Wscho- 
dnićj Bulgaryi sir Drummond Wolff. Sir Wolff, który 
rozpoczął swoją karyerę r. 1846 w urzędzie zagranicznym 
i do r. 1859 zajmował w tym urzędzie różne stanowiska, 
został w pomienionym roku mianowany sekretarzem lor­
da nadkomisarza dla wysp jońskich i brał do r. 1862 
udział w różnych komisjach, zajmujących się zbadaniem 
spraw wzwyż wymienionych wysp. R. 1864, z którym 
wyspy jońskie dostały się do Grecyi, opuścił służbę pu­
bliczną. Od r. 1874 zasiada w izbie niższćj.

Z Petersburga telegrafują, że wkrótce powróci tam 
z San Stefano jenerał Totleben, a miejsce jego zajmie 
jenerał Kaufmann.

Z pod Carogrodu donoszą o przygotowaniach do 
przewozu wojsk rosyjskich do Odesy. Na razie ma być 
przewiezionych sto tysięcy ludzi. Znaczne siły pozostaną 
jeszcze w pobliżu Carogrodu i w Bułgaryi do jesieni.

Według Presse nastąpić ma wkrótce budowa ko­
lei żelaznćj Sistow-Tirnowa. Projektowane są także bu­
dowy pałaców dla rządu i księcia bułgarskiego. Przed­
siębiorcą budowy jest Poljakow.

Ambasador angielski Layard przyjmował deputacyą 
powstańców rhodopskich, którzy wręczyli mu memoryał 
oświadczając w nim w imieniu powstańców, że nie za­
niechają oporu przeciw okupacyi rosyjskićj.

W Rumelii zanosiło się na nowy zatarg, który miał 
już nawet swoje krwawe początki, pomiędzy Bułgarami 
a tymi muzułmanami, którzy z emigracyi powracali do 
swoich dawnych siedzib i na swoje grunta. Grunta te 
pouprawiali i poobsiewali w ich nieobecności Bułgarzy, 
a kiedy nadeszły żniwa, chcieli teraz z nich cały sprzęt 
zabrać dla siebie, na co znów nie chcieli bo i nie mogli 
dobrowolnie zezwolić muzułmanie, jeśli nie mieli w wła­
snych domach i na własnćj ziemi z głodu poumierać. 
Spór o to zaczął już w krwawe przechodzić starcia. — 
Jenerał Lepiński, gubernator Adryanopola, rozstrzygnął 
go w ten sposób, że połowę sprzętu z pól przez siebie 
obsianych zabiorą Bułgarzy, druga połowa oddaną będzie 
na składy rosyjskie, a za to władze rosyjskie podejmują 
się żywić emigrantów, którzy mają być z tego zadowo­
leni.

Z Cetynii donoszą, że przybył tam „w nieznanćj 
dotychczas misyi“ jenerał Fadiejew. Presse przypo­
mina, że Fadiejew spiskował przed kilku tygodniami w 
Niczu z ks. Milanem i że zawsze, ilekroć księstwa polu- 
dniowo-słowiańskie miały wziąć udział w akcyi, ukazy­
wał się w Białogrodzie i Cetynii Fadiejew. W związku 
z misyą Fadiejewa pozostaje zdaniem organu wiedeńskiego 
nieprzyjazna wielce dla Austryi postawa panslawisty- 
cznych dzienników w Rosyi.

konie utracił, dotarła bez przeszkód 
naszych nad Usorą. do j

Fm. Filipowicz idzie dziś na M 
mać opór i obsadzić miasto.“ fllaglai, 

Maglaj leży na trzech pagórka v 
na dolinie Bosny, i jest miasteczkj ' 
mieszkańców. Ma trzy meczety i ; p 
z meczetów należy do najpiękniejsze lj| 
geniusz w dyaryuszu swym, w któryś *' 
swą do Bośnii, pisze: „Przed Magla? fJl 
soka skała, która tworzy pozycya tn . 
bycia.“ * truSi

Żepcze Szepcze leży na jew 
i jest mieściną o 2000 mieszkańcach ’Tllł 
mahometan. Żepcze ma trzy mecz*»*® 
punktem dla handlu drzewem i ztad’’ M 
znaczne partye drzewa budowlanego 
jazny, nader łagodny klimat sprzjj. ■ •'■i 
rzyn, owoców, lnu itd. Pod Żepcze ?***'*• 
rozwalony zamek, zdobyty i wysadź“’* 
wietrze przez wojska ks. Eugeniusza i 
nika 1697 w czasie jego marszu do ’ 
glaju do Żepcze jest 21/i mili.

Kośna, w pobliżu którćj pobiły . «
onefrwonlzio nznuotońońur IaA- «ska austryackie powstańców, leży na

* * * J lltl Ip’v* *
sny mię_dzy_ Dobojem a Maglajem, około pj
ackich na południe pierwszego a U 
ostatniego miejsca.

Opór, jaki napotkała armia okup^jJI 
krwawe ofiary, jakie pociągnął za soL 
wodowały, jak donoszą dzienniki •"uuunmj, JU.K. uuiiuszą uzieuniKl WieiJ^.l 
zarząd wojskowy do wydania rozkazu d, 
wania dalszych trzech dywjZł’*
stłumienia w zarodku powstania.“^ " ńi 

Półoficyalnie zaś donoszą z Wiednia- 
„Krwawe starcia w Bośnii’

winie a mianowicie zdradzieckie pojj 
szkańców Maglaju spowodują komendę 
użycia energicznych środków. Także"pn 
stąpi gabinet wiedeński energicznićj. l>ai 
w sprawie okupacyi popadły w stagnacyu 
szczerości Porty.“ "

Dotychczasowy bieg wypadków na 
wni okupacyjnćj, pisze Neue fr. Presjg
wszystkićm nieszczęsny rekonesans podlia^
zuje dowodnie, że nie mamy tutaj do czyn3 
mi zakusami wzniecenia powstania, lecz zi 
ganizowanytn zbrojnym oporem. Powstaj,, 
instynktowo, że opór z ich strony na dolSŁ 
w okolicy ujścia Bosny na nieby się nie prri 
dobrze zorganizowanych wojsk regularnych 
przeto walkę tam dopićro, gdzie terenU 
ich sprzymierzeniec, gdzie mały lecz zdeteri’
dział ma wszelkie widoki powstrzymania'fïJ sain
sił nieprzyjacielskich. Fakt, źe wojska prym

«
pierwszych dniach okupacyi nie natrafiły Ł Jj,
uśpił potrosze czujność dowódzców. Szub
zresztą zdawał się zapomnieć, co powiedziałU Á
tam, gdzie ukaże ci się jeden turban, przyj ro*n
bezzwłoczne ukazanie się tysiąca,“ w przeciwni » stu

Okupacya austryacka.
O wypadkach na dolinie Bosny nie ma dzisiaj ża­

dnych bliższych szczegółów. Urzędowa Wiener A - 
bendpost zaznaczywszy, że z głównćj kwatery kor­
pusu XIII nie nadeszły żadne wiadomości, daje pogląd 
na ostatnie zajścia na dolinie Bosny, który tutaj w całej 
podajemy osnowie:

„Według depesz telegraficznych od komendy XIII 
korpusu armii, główna kolumna pokonawszy wielkie tru­
dności i po naprawieniu z wielkim mozołem szkód zrzą­
dzonych w komunikacyi przez oberwanie się chmury, po­
sunęła się naprzód w dolinę Bosny. Ludność zajętych 
miejsc jest w ogóle zupełnie ujętą taktowném i przy- 
jacielskićm zachowaniem się wojska a szczególnie klasa 
właścicieli ponieważ ruch wybuchły w Serajewie ma wi­
docznie cechę komunistyczną.

Już dnia 1 sierpnia wysłał fm. Filipowicz z obozu 
pod Derbentem kapitana sztabu jeneralnego Milinkowi- 
cza ze szwadronem 7go pułku huzarów na rekonesans 
w dolinę Bosny, raz, aby mieć pewne wiadomości o sta­
nie dróg wskutek burzy zepsutych, a powtóre, aby roz­
rzucić proklamacye w okolicach, przez * które wojsko 
miało przechodzić i ludność na przybycie wojska przy­
gotować. Oprócz tego wspomniany kapitan miał polece- 
cenie, aby w większych miastach jak Doboj, Maglaj i 
Szepcze (Żepcej dowiedzieć się, jakie zasoby żywności 
tam się znajdują.

Kapitan Milinkowicz przybył 1 sierpnia do Doboj, 
2 sierpnia do Magłaj.

Wszędzie przyjmowany był na pozór z radością, 
szczególnie w Maglaj oświadczyli kaimakan, mezzlowie i 
najznakomitsi mieszkańcy, iż bezwarunkowo się poddają, 
za spokój w mieście ręczą i żywność w znacznej ilości 
dostawić przyobiecali. Ponieważ kapitaną Milinkowicza 
doszły z różnych stron pogłoski, że w Zepcach organi­
zuje się powstanie, mające na celu zamknięcie wąwozu dla 
marszu naszego wojska, chciał przeto, aby sprawdzić te 
pogłoski, posunąć się naprzód ku Żcpcpm.

Bez przeszkody doszedł prawie 'ido samego tego 
miejsca, lecz u wejścia powitany został strzałami z ka­
rabinów. Jeden oddział huzarów zsiadł z koni i goto­
wał się do walki na broń palną, atoli kapitan Spostrzegł 
zaraz, iż nie może pójść naprzód, cofnął się więc do Ma­
glaj. Mieszkańcy tego miasta przedtem tak przyjacielscy, 
zamknęli tymczasem /drogę między dwoma grupami do­
mów, z których, jak niemniej z obu brzegów rzeki roz­
poczęli silny ogień krzyżowy na nadchodzący szwadron 
huzarów. Maglaj leży w wąskićj dolince na prawym 
brzegu Bosny, zamieszkują go przeważnie Turcy i ma 
opuszczony zamek panujący nad doliną. Strome pochy­
łości utrudniają bardzo zboczenie w ulicy i zniewalają 
oddział wojska, iż musi iść prosto drogą tuż ponad Bo- 
sną. Szwadron huzarów musiał więc przejść w pośpie­
sznym marszu drogę obsadzoną przez uzbrojonych mie­
szkańców, przyczćm, o ile dotychczas stwierdzono, pole­
gło 70 huzarów. Reszta szwadronu z kapitanem Milin- 
kowiczem i rotmistrzem Raczona, z których każdy dwa

razie nie byłby z pewnością wysłał szwadro® 
bez dodania mu piechoty i artyleryi na zręb 
nie tak górzystego i pełnego wąwozów tm 
jest właśnie teren między Dobojem a Żepcza. | 
był cel wyprawy kapitana Milinkowicza, blei 
strony naczelnego wodza, iż zezwolił na oddj, 
pięć mil od głównych sił oddziału kawałem";, 
wił go wśród najnieprzyjaźniejszych okoJ 
opiece niebios. Z telegramów pokazuje się Jfctil 
Milinkowicz obsadził Maglaj jeszcze dnia i b 
3 bm., przeto w sobotę wyruszył do Żeptzj 
tutaj zniewolony do odwrotu, który tak miał) 
nym dla piątego szwadronu 7 pułku huzarów.

Narodni Nowiny podają w korespa i; 
Brodu zarys programu jen. Filipowicza, co 4 nilowe 
stracyi zajętych krajów. Jenerał miał oświadi B'yi 
kom brodzkim, że wszystko zostanie, jak byłoój kie 
lud bośniacki wyszle, swych delegowanych do uczeń 
na sejm, któremu on przewodniczyć będzie,ii 
sownie do woli i życzeń ludu zmienione ec rz
administracya na nowo zorganizowana. Unędl łych

r Fao ile szanować będą ustawy, pozostaną 
Turcy mogą opuścić kraj w takim razie dosta stare 
dzy na drogę; Bośniacy będą przyjmowani 4 iela c 
cesarskiśj, a jeśli chcą emigrować, dostaną hi towai 
mogę na drogę. Dziennik ten wspomina takfei Icler, 
po przejściu Sawy przyszło do małćj utarczki 
dziesięciu Turkami, przy czćm trzech żołniwr se 
ckich raniono.

Również dzienniki rosyjskie otrzymują I
wiadomość, że w czasie przejścia wojska a® (nas

przeprzez to miasto strzelano w dzielnicach roffl 
do nich z okien, przy czćm poległo kilkunas# 

Skąpe również są dzisiaj wiadomości ze- 
cogowińskićj. Urzędowa W i e n e r Ahp. 
nie, że po obsadzeniu Mostaru przyjmował ’ to l 
wanowicz dnia 6 bm. deputacyą, w skład 
dzili reprezentanci wszystkich trzech wyzn 
dniu tego dnia odbył się uroczysty wchód wf 
ckich do miasta. Jenerał Jowanowicz żniw- 
wego kadiego. Stan wojsk jest jak najlepsi 

O powstaniu w Mostarze pisze ten“ 
pod dniem 5 bm.:

Telegraf donosi, że i w Mostarze 
pospólstwa, który sprowadził cały szereg kńWIR 
i z którego wywiązała się walka U1|CZDL 
że tylko część wojska zbratała się z pospó» 
zaś część opuściła miasto celem pozyskania1 
skiem austryackićm dowodzi, że ruch ten

sor

ze
hc

jest tendencyi politycznej i że motywa jeg0 “J
me, co powstania w Serajewie. Ponieważ ] 
nowicz maszeruje na Mostar, a ten oddai0",^ 
ledwie o mil kilka od granicy austryackifyj 
dziewać się rychłego stłumienia ruchu znri 
pędzenia rządu samozwańczego, który 
Mostarze.

Główna kwatera na p°
kt,

5 sierpnia. Wśród ulewnego JeszczU,J.Uj}¡n
TO

nasze wczoraj rano dalćj w pochód. z mer1przemawiały za tćm, że zetkniemy sig ^
O godzinie 5 zetknęły się przednie st t ^3

irfl *?ct
n»l

brygady górskiej jenerała Mullera z poWOli *’>1i
który zajął bardzo korzystne pozycye- 
dzone zostały w ogień dwa bataliony | j (y, 
na lewym brzegu Bosny i dwa bata U . ą 
prawym brzegu. O godzinie 7 wyrzuC' " ¿3? #
który poniósł znaczne straty, poczćm 
zaciągnęło obóz na zdobytych staD „ J 
wojsk austryackich są bardzo nieznac -i - j i 

Bród, 6 sierpnia. W Bośnu ^¡gj- 
stan doraźny. W potyczce pod Magi Ji 
cy także artyleryą. Kilku begów tuwr<jceniJ 
użyć całego swego wpływu dla PrZł 
i dali Austryakom zakładników. ¡„jśni!«^ 

Carogród, 6 sierpnia. Liga

Lu



brała trzech dowódzców: Hadżi Łoję 
i Stupera dla Liwna, bega Hadżi 

^r^wnika. Ostatni miał zebrać już 30 
^Wojska tureckie stłumiły wybuchłe w

fil0sterpnia. W dobrze pouczonych ko- 
’ * Kurya rzymska wzięła wraz z nun- 
-.ie w Wiedniu Jacobinim pod rozwagę 

katolicyzmu w Bośnii. Skoro oku-
01 wojska austryackie stanie się fa- 

P^eZ z0Stanie zawartą z rządem austrya-
wencya.

NIEMCY.

miast wiele było koni, których jednak nie kupowano. Zboża 
również wiele dowieziono; ceny jego były jednak nizkie. Za 
szelel żyta płacono 4,50 m.

— * Wydział kamy sądu powiatowego w Pile skaza! 
dnia onegdajszego za obrazę majestatu budowniczego studni 
Ferdynanda Liidtke z Zachas na rok i 6 miesięcy, parobka 
Chrystofa Steinberga z Stew na 6 miesięcy i wyrobnika Ju­
liusza Schlendera z Samocina na 2 lata więzienia. Młynarkę 
Ludwikę Gerczewską z Laskowa uwolniono od winy, ponie­
waż lekarze sądowi zeznali, że jest słabą na umyśle.

— * Wedle prawa o polowaniu z dnia 28 lutego 1870 
r. wolno w bieżącym miesiącu sierpniu tylko strzelać jelenie i 
daniele, rogacze, dropie, słomki.: ptastwo wodne i błotne i kaczki.

—' Książe Connaught, któremu z powodu małżeństwa 
jego z księżniczką pruską Ludwiką Małgorzatą izba angielska 
zwiększyła utrzymanie roczne o 10 tysięcy funtów szterhngów, 
zamówił większą część podarunków ślubnych dla swej narze­
czonej w Paryżu. Podług dziennika „Gauloia“ między temi 
podarunkami znajduje się lornetka teatralna, uchodząca za ar­
cydzieło sztuki jubilerskiej. Cała lornetka ozdobiona jest gu­
stownie i bogato drogiemi kamieniami, cyfry księżniczki uło­
żone i. z brylantów. Zwraca także na siebie uwagę parasol, 
którego rękojeść zrobiona jest ze złota i turkusów, oraz cały 
garnitur z lapis lazuli, inkrustowanego srebrem.

— * Miasto Genua otrzymało w tych dniach od pp. Lurgi 
i Giambiattisto Cambias kryształową flaszeczkę, w której się 
mieści część popiołów Krzysztofa Kolumba, pochodząca z tru­
mny odkrytój w katedralnym kościele w San Domingo. Od­
kryciu temu szczególna towarzyszyła okoliczność. Wiadomo, 
że Kolumb na rozkaz okrutnego Bobadilli, którego królowa 
Izabella wysłała do San Domingo, w kajdanach do Hiszpanii 
odstawiony został. Otóż szczątki Kolumba odszukał jeden z 
potomków Bobadilli. Z tego powodu dziennik „Couriere Mer- 
cantille“ pisze, co następuje: „ W towarzystwie u Cambiasa za­
wiązała się rozmowa o niegodziwości tyrana Bobadilli, gdy obe­
cny temu konsul hiszpański rzekł: „„Istne zrządzenie Opatrzno­
ści ! Bobadilli, może ostatniemu z rodu, zawdzięczamy odkrycie 
popiołów Kolumba. Bobadillo był już wówczas starcem i, usu­
nąwszy się od interesów w San Domingo, wyjechał do Portorico, 
guzie wkrótce umarł. Przy pożegnauiu zwierzył mi się staru­
szek, że zwłoki Kolumba znajdują się jeszcze w San Domingo. 
Udałem się do proboszcza Belliniego i wspólnie z monsigno- 
rem Cecchia, udało nam się odkryć prawdziwe i istotne popioły 
Kolumba ““ W trumnie znaleziono obok szczątków wielkiego 
człowieka kulę ołowianą, która wielkie sprawiła zdziwienie- 
Po licznych poszukiwaniach w najbardziej wiarogodnycb dzie­
łach historycznych okazało się, że rzeczywiście w ciele wiel­
kiego admirała znajdowała się kula, którą otrzymał w małej 
potyczce i że nie zdołano jej wydobyć.“

— * Jako curiosum podajemy odezwę wyborczą wydaną 
w Westfalii do Polakow. Co to za język — niepodobna odga­
dnąć i żaden tóż wyborca tego niedociekł. Smutna rzecz — 
że z językiem naszym w tak niegodziwy sposób się obchodzą. 
Oto brzmienie tej odezwy:

„Polaki! Na Wtorek 30tego July iest taky duży Sejmyki 
Dzień tech dzwawoch Ludzie glos, którzy w prawdzie misio o 
ty Wierze katbolicki, i uprą . . . Państwa, ze on chce od was 
iedne Słowa abo tako Czinosc wiedzieć. Ten podsukanec bo­
dzie iak Wilk iak Owcia chcial na to, ale wie tego nicz nie 
sluchailcie Weluic Freiherr Burghard z Schorlemer-Alst wier­
ni Syn tego Kościoła Katliolickego wam będzie take welowane 
zettle dane, ale wi ie spokoinie polozicci na Stoi temu Panowi 
„Freiherr Burghard z Schorlemer-Alst w Dom do Hostmpr“ 
oddane.

Ta Ułożenie iest pokriamu. Nikt nie może wiedzieć iak 
wi mata welowac.“

— * Krakowskie Towarzystwo sztuk pięknych daje 
w tym roku członkom swoim, jako premium, rycinę chromoli- 
tografowaną, wykonaną u Lemerciera w Paryżu, przedstawia­
jącą „Stanisława Rewerę Potockiego.“ Nakład kosztował 15,400 
franków.

— • Kalendarz. Jutro w piątek dnia 9 sierpnia Ro­
mana męcz.; w kalendarzu słowiańskim Borysa i Chleba.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 32, zachód o godzinie 
7 minut 37.

Dnia 9 sierpnia 15C6 śmierć króla Aleksandra. — 1647 
śmierć Zygmunta, syna Władysława IV. — 1650 śmierć kan­
clerza Jerzego Ossolińskiego.— 1683 poselstwo austryackie przed 
Janem Sobieskim. — 1770 konfederaci barscy ogłaszają bez­
królewie. — 1831 bitwa pod Jłżą.

będą wybrani, natenczas skoncentrujcie na nich usiłowa­
nia wasze, puszczając mimo wszelkie predylekcye osobi­
ste. Za tę tylko cenę osiągnąć można zwycięztwo a nie 
wystawicie go na szwank przez rozdwojenia, którychby 
usprawiedliwić nie można. Członkowie zarządu lewicy se­
natu. Tu następują podpisy.“

Prezydent rzeczvpospolitéj, marszałek Mac Mahoń 
przybędzie w piątek z Trouville do Paryża dla przewo­
dniczenia radzie gabinetowéj.

Eskadra pancerna na kanale La Manche udała się 
pod dowództwem kontradmirała Amet dla odbywania ćwi­
czeń do wyspy Aix pod Rochefort, zkąd uda się następnie 
do Algieru. Ï eskadra pancerna Śródziemnego morza opu­
ściła pod dowództwem admirała Dompen d’Hornoy Hye- 
ryjskie wyspy i udaje się również na wody algierskie. 
Po połączeniu się dwóch tych eskadr będzie admirał 
Dompierre na wybrzeżach algierskich dowodził równie 
imponującą siłą morską, jaką jest eskadra angielska na 
Wschodzie. Jak tu dzisiaj twierdzą, stoi ściągnięcie to 
sił morskich w związku z kwestyą tunetańską.

Od dni kilku świętują doróżkarze tutejszej Compa­
gnie des petite voitures a i inni jeszcze. Dorożkarzy 
jest tu 11,000, z których tylko jeszcze 3—4000 nie 
wstąpiło w ślady swoich kolegów. Doróżkarze zacho­
wują się zresztą spokojnie; dotąd nie dopuścili się ża­
dnych nieporządków, tak Ze aresztowano dopiéro z jakie 
piętnastu. Izba syndykalua dorożkarzy zebrała się dzisiej­
szego rana i postanowiła podać wniosek do prefekta 
policyi, aby wolno było zwołać dorożkarzy na walne 
zebranie i wybrać na nićm delegowanych, którzyby po­
rozumieli się z właścicielami powozów co do ich zażaleń. 
Publiczność tutejsza, którćj brak doróżek daje się bardzo 
we znaki, stoi dotychczas w ogóle jeszcze po stronie 
doróżkarzy.

W departamencie północnym rozpoczęło się bezro­
bocie pomiędzy górnikami dziś na nowo; w kopalniach 
Denain żaden już górnik nie pracuje. W Ilericourt za­
wiesili roboty tkacze, tak samo świętują robotnicy fabryk 
w Anieus w departamencie Loire.

Mała liczba kobiet, które za zasługi udekorowane 
zostały orderem legii honorowéj, powiększoną została o 
jednę. Telegrafistka bowiem, panna Dodu, która pod­
czas ostatniéj wojny w Gien z niebezpieczeństwem wła­
snego życia nie odesłała depeszy niemieckiéj, przez co 
kilka francuzkich pułków ocaliła od niewoli i za co 
otrzymała już medal wojskowy, otrzymała obecnie i 
krzyż legii honorowéj.

W Mâcon odsłonięty zostanie dnia 15 mb. pomnik 
poety i polityka Alfonsa Lamartine. Z powodu tego 
ma się tam odbyć uroczystość trzechdniowa, połączo­
na z wycieczkami do St. Point, gdzie Lamartine przez 
długi czas mieszkał, koncertami, bankietami, illumi- 
nacyą i t. d.

RUMUNIA.
# Z Bukaresztu donoszą, że odstąpienie Besa- 

rabii Rosyi nastąpi 20 sierpnia. Tegoż dnia armia ru­
muńska będzie postawiona na stopie pokojowéj, prócz 
małćj części wojska, która zajmie Dobruczę w końcu 
tego miesiąca.

wne dzienniki a mianowicie MagdeburgerZte po­
wodowane własnym interesem chciałyby osłabić wrażenie 
rezultatu wyborow i starają się w mówić w opinią pu­
bliczną, ze rząd a mianowicie najwyższe sferv wielce 
zawiedzione zostały w swych nadziejach co do rezultatu 
wyborów i żaluią obecnie, iż rozwiązano stary parlament. 
Magdeb. Z tg., jak wiadomo, organ liberalny, pisze 
dzisiaj, że przedewszystkiém następca tronu wielce 
jest mezapowolonym z rezultatu wyborów i żałuje, że 
dał się nakłonić do podpisania rozporządzenia, roźwię- 
zującego parlament. Wątpić należy, aby podobne wia­
domości miały wiele racyi po sobie i są pewno mane­
wrem frakcyi narodowo-liberalnój, która chciałaby w jaki- 
bądź sposób powetować wielką klęskę, jaką przy osta­
tnich wyborach poniosła. To tćż dziwić się wcale nie 
należy, że w liberalnych dziennikach napotykamy już na­
wet wiadomości, donoszące o zamiarze rozwiązania izby 
deputowanych z powodu, że skład jéj bynajmniej nie od­
powiada ugrupowaniu stronnictw w nowym parlamencie, 
przez co nie byłoby harmonii pomiędzy obudwoma cia­
łami prawodawczemi, zależnemi wielce od siebie. Osta­
tnia wiadomość, o którćj już pisaliśmy w tych dniach, 
miałaby więcćj prawdopodobieństwa aniżeli twierdzenie, 
że rząd zawiedzionym został w oczekiwaniach swych przy 
wyborach, bo zachowawczy parlament nie mógłby swo­
bodnie przeprowadzać zamierzonych reform obok libe- 
ralnéj większości pruskiego sejmu. Stósunek taki nie 
dałby się na długo utrzymać.

Rozpoczęte w poniedziałek konfereneye niemieckich 
ministrów skarbu w Heidelbergu mają głównie na celu 
naradzenie się nad wyszukaniem nowych źródeł ku po­
mnożeniu dochodów cesarstwa. Przedewszystkiém ma 
być wzięte pod rozwagę nowe opodatkowanie oleju skal­
nego, kawy, cukru i herbaty, a jak niektóre dzienniki 
utrzymują, także i monopol tabaczny, będący obecnie 
przedmiotem obrad odnośnćj komisyi. V o 1 k s - Z t g. 
donosi nadto, że na konferencyach heidelbergskich bę­
dzie także mowa o podjęciu na nowo rokowań z Austryą 
co do zawarcia niemiecko-austryackiego traktatu handlo­
wego. Domysł swój opiera V o 1 k s - Z t g. na téj oko­
liczności, że z ministrem Ilofinannem pojechali do Ilei- 
delberga radzcy rejencyjni Stiive i Huber, którzy byli 
komisarzami rządu niemieckiego przy układach handlo­
wych w Wiedniu.

Socyaliści berlińscy poszli za przykładem różnych 
fabrykantów i chlebodawców i postanowili zaprowadzić 
listę proskrypcyjną, na którćj zapisywani będą wszyscy 
ci kupcy, którzy agitowali przy ostatnich wyborach prze­
ciw socyalistom. Od kupców zapisanych w liście pro- 
skrypcyjnéj nie będzie wolno kupować żadnemu so- 
cyaliście.

Młodszy syn ks. Bismarcka, asesor sądowy hr. Wil­
helm Bismarck wstąpił jako urzędnik pomocniczy do 
kancelaryi cesarstwa.

AUSTRYA I WĘGRY.
# Wiedeń, 7 sierpnia. Z Cieplic telegrafują 

pod dniem 7 bm., że przybył tam o godzinie 8 z rana 
cesarz austryacki, witany na dworcu kolei żelaznćj przez 
przedstawiciela cesarza niemieckiego, jenerał-porucznika 
Steinaeckera, przez ks. Clary, księżną Radziwiłłównę i 
inne dostojne osoby. O godzinie pół do dwunastćj zło­
żył cesarz austryacki cesarzowi niemieckiemu wizytę.

W Węgrzech odbywają się, jak wiadomo, obecnie 
wybory. Dotychczas znanym jest rezultat z 163 miejsc. 
Z wybranych należy 104 do stronnictwa liberalnego, 30 
do połączonćj opozycyi, 17 do najskrajniejszéj lewićy, 
4 do stronnictwa narodowego, 5 nie należy do żadnego 
stronnictwa.

Naważniejszą wiadomością jest wiadomość o upadku 
ministra Tiszy w Debreczynie, a zatćm w okręgu wy­
borczym, który od ugody austryacko-wçgierskiéj bez 
przerwy wysyłał dzisiejszego prezesa gabinetu węgier­
skiego jako swojego reprezentanta na sejm węgierski. 
Klęskę tę z trudnością zdoła Tisza powetować a zapewnie 
poczuje ją równie dotkliwie całe stronnictwo rządowe.

FRANCYA.
w Paryż, 6 sierpnia. Delegowani lewicy senatu 

i izby deputowanych czyli wyborczy komitet republikań­
ski wydał do deputowanych, członków rad departamen­
talnych i okręgowych departamentów Ariège, ujść Ro­
danu, Gard, gôrnéj Garumny, Gers, Gironde, Hérault, 
Ile-Vdaine, Indre, Indre-Loire, Isère, Jura, Laudes, 
Loire-Cher, Loire, Haute-Loire, dolnéj Ligiery, Loiret, 
Lot, Lot-Garonne, Lozère, Maine-Loire, Manche, Marne, 
Haute-Marne, Mayenne, Meurthe-Moselle, Meuse, Morbi­
han, Nièvre, Nord, Oise i Saone-Loire w przedmiocie 
nadchodzących wyborów do senatu dwie odezwy, które, 
pominąwszy małe pomiędzy niemi różnice, brzmią jak 
następuje :

„Paryż, 5 sierpnia. Drodzy współobywatele ! 
Z początkiem przyszłego miesiąca stycznia macie przy­
stąpić do ponownego wyboru 75 senatorów, należących 
do departamentów, tworzących drugą seryą, i do wyboru 
nowych senatorów w miejsce ośmiu zmarłych. Wybory 
te będą bardzo ważne i wywrą stanowczy wpływ na 
przyszłość kraju. Jeżeli rzeczpospolita w rzeczywistości 
napotykała od lat trzech w regularném wykonywaniu 
swoich rządów na tyle trudności, na tyle zléj woli, po­
chodziło to ztąd, że, ponieważ większość senatu miała 
opinią, iż z nią nie sympatyzuje, przeciwnicy jéj żywili 
zaufanie, że wszystkie z zamiarem wniecenia trudności 
lub jéj obalenia przedsiębrane lub proponowane środki 
zebranie to chętnie przyjmie. W ten sposób mogła być 
przedsięwzięta awantura 16 maja, która wprawdzie roz­
biła się o niechęć i legalny opór kraju, która, jednak 
rychło znowu mogłaby się powtórzyć, gdyby ciała wy­
borcze, którym powierzony wybór senatorów, dobitnie 
nie objawiły swych uczuć. Każdy nowy wrogi zakus roz­
biłby się wprawdzie powtórnie o patryotyzm i najwyższą 
wolę powszechnego głosowania, lecz to wznieciłoby walki 
i rozterki, niepokojące i wzburzające kraj, a w umysły 
wpoiłoby rozdzaźnienie. Od was więc zależy zapobiedz 
temu przez wybór senatorów, do wyboru których powo­
łani jesteście. Dla tego nie wdawajcie się w żadne gło­
sowania dla przypodobania się komukolwiek! Macie do 
wypełnienia ważne obowiązki a głosy wasze wolno wam 
dawać tylko mężom, którzy oddani są systemowi repu­
blikańskiemu i gotowi do jego obrony. Dla zapobieżenia 
zaś rywalizacyom w ostatniéj godzinie i rozdwojeniu, któ- 
reby w szeregach waszych mogły powstać, zaleca się, 
abyście jak najprçdéj oznaczyli waszych kandydatów. — 
Jesteście wyborcami na mocy prawa, jesteście legalnymi 
reprezentantami opinii publicznéj w waszych departamen­
tach a rzeczą jest więcćj niż prawdopodobną, że przy­
jęci przez was kandydaci przyjęci także zostaną przez 
delegowanych, których rady gminne wybiorą. Wzywamy 
was przeto, abyście korzystali z najbliższćj sesyi rad je- 
neralnych dla zebrania się w głównóm mieście waszych 
departamentów, dla rozważenia tytułów rozmaitych kan­
dydatów i wybrania takich, których widoki powodzenia 
zdają się wam być najlepszemi; — a gdy kandydaci raz
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7 sierpnia. Germania żadnych 
uwag* co do rokowań ks. Bismarcka 

*7ap¡'ezkini Masellą w Kissingen, ani tćż 
wvch wiadomości i ogranicza się jedynie 

i D° ¡u artykułów z innych dzienników w 
mSeisze dzienniki donoszą, że ks. Bismarck 

' en zupełnćm odosobnieniu i komunikuje 
funduszem papiezkim. Frankfurter 
geichspost przynosi przydłuższy arty- 
, rokowań kanclerza z nuncyuszem papie- 
’ brzmi jak następuje:

’-•.-szeniu telegramu donoszącego o przybyciu 
»*\¡ezkiego do Kissingen i konferowaniu tamże 
** |d-kicni i najżarliwsi stronnicy kulturkampfu 

jjogli zaprzeczyć, że walka kulturna ma 
L Dawniéj już mogłem wam donieść o téj 
' a dzisiaj mogę jeszcze dodać to, że kan- 
przed swym wyjazdem do Berlina miał się 
(- bliższych mu osób, że w obecnych stó- 

za rzecz konieczną zawarcie pokoju z
. . . . jkim. Już za bytności monachijskiego

„’preznie na uroczystości srebrnego wesela 
1 i¿rólewskiéj polecił ks. Bismarck pruskiemu 
¡'Monachium, hr. Werthern, aby zaprosił nun- 
' Berlina. Nuncyusz jednakże nie otrzymał do 
. pozwolenia z Rzymu. Skutkiem tego wzięto 
; ¡potkanie się w Kissingen i ks. Bismarck przy- 
'i Kissingen kazał przez syna swego powiedzieć 
(rn w Monachium, ażeby oświadczył nuncyu- 
zkiemu, iż bardzo chętnie poznałby się z nim 
Skutkiem tego przybył msgr. Masella w dniu 

Kissingen i rokowania się rozpoczęły. Obie- 
są ożywione duchem pojednawczym i skłon- 

gody. Ks. Bismarck, a mogę to na pewno za- 
,.i)w jest zgodzić się na zniesienie świeckiego 
"kościelnego w Berlinie i na pozostawienie lo- 
i starokatolików. Jest to bez wątpienia rzecz 

bo katolicy nigdy nie mogli się zgodzić 
’ ty trybunał świecki mięszał się w wewnętrzne 
i kościoła i rozstrzygał o tém, kto jest członkiem 

) kto naruszył jego przykazania. Ważnćm 
odmówienie ze strony rządu dalszego po- 

i starokatolikom, bo przez to zrzeka się państwo 
i wyrokowania o tém, czy ten, kto nie poddaje się 

najwyższćj władzy kościelnój, może być 
i katolickiego kościoła. Wszyscy rozsądni i nie- 
i ludzie przekonani byli od samego początku, że 
yzmowi brakło sił żywotnich a pomoc pań- 
oże go tylko skompromitować. Katolicki 
ikens będzie mimo wszystkich swych lojalnych 

i, szukać musiał niebawem trzody swój i n 
i n f i d e 1 i u m. Z starokatolikami stanie 

jak się stało z Hermesianami i innymi dobrymi 
, którzy chcieli zreformować kościół katolicki, i po- 

będzie można o nich z Chamisso: „A jeżeli 
i olbrzymów, to już ich nie znajdziesz.“ I Ku- 

t jest do znacznych ustępstw, nie upiera się 
i przy żądaniu zniesienia ustaw majowych a w 

1 osóbchcenakłonić tak arcybiskupa Ledócho- 
jak biskupa Martina z Paderborńu do 

»ma się praw do swych stolic biskupich. ,Są to 
i stronach ważne kroki do pojednania a w każdym 

t rząd pruski skłonnym jest do większych ustępstw 
jch, których obronę mógłby przyjąć na siebie mini- 

r Falk w ohec sejmu. Wszystko to jednakże nie 
i jeszcze do wyrównania przepaści, jaka roz- 

obiedwie strony, dla czego tćż powątpiewamy, aby 
"wania doprowadziły do upragnionego rezultatu.

' : pragnie pokoju, ale chciałby równocześnie, aby 
poniósł wszystkie ku temu ofiary. Kurya zaś 

!’ie o tém, że ks. Bismarck koniecznie potrze- 
[ •wenie pokoju, aby przez rozwiązanie frakcyi cen- 

pozyskać w parlamencie silną większość. Ponie- 
tronu w liście swym do papieża oświadczył 

*•* zniesieniu ustaw majowych, dla tego żąda 
! ffisgr. Masella, aby ustawy majowe nie były za- 
’wane we wszystkich tych punktach, które obcią- 

®uenie katolickie. Żądanie takie wydaje mi się 
’trudniejszém do spełnienia dla państwa, aniżeli 
niesienie ustaw majowych, bo jakżeż może pań- 
,lbwalać, aby istniejące ustawy nie były wykony- 

¿ tych tedy powodów uważamy za rzecz wątpli- 
Í * Kissingen przyszło do rzeczywistego porozu- 
a raianowicie, aby porozumienie to nastąpiło po 

i h'i frakcyi cent-rum- Ze stanowiska ewangeli- 
¡ “Olewalibyśmy wielce nad tém, aby starano się 

P°kój z katolickim kościołem a nie zerwano 
z walką kulturną, przez co jedynie mógłby być 

ewangelicki uwolnionym z swych okowów. Je- 
Bie mylimy, to stósunki same muszą koniecznie 

na tę sprowadzić drogę, do czego przyczyni 
wielce niekorzystny rezultat wyborów, gdyż 

i j *® centrum nie odstąpi od swéj stanowczéj opo- 
Śtrat K' wa^a kulturna trwać będzie.“ 

i|fcs y naszego stronnictwa (postępowego) — pisze 
*■ ws przy ostatnich wyborach, jak w ogóle
*js?vystkicl1 frakcyi liberalnych są i przy najko- 
¡e g rezultacie wyborów ściślejszych, nadzwyczaj 
t \ t y D’er°zsą,dkiem chcieć zatajać tę dotkliwą 

t¡s 1 a_on)>ast centralny organ socyalistOw Vor- 
socv vSl® Wyraża 0 rezultacie wyborów: „Tuzin 

taL'8 lstyczny?h uie ma dla nas ani w przybli- 
i..ZDaczen’a> co se^i tysięcy głosów w środ- 

1 ani i" Uch nasze§° politycznego życia. Gdyby 
zedi nr 6Q kandydat naszego stronnictwa nie był 

>1q J z' wyborach, na co przygotowani byliśmy 
kvśmv°WlSka ?vładz’ to mimo to dzień 30 lipca 
litom';. -azwa^ dniem naszego tryumfu z powodu 

10^azanvps orSanizacyi i karności naszego stronni- 
l'l’równ ° W .walee wyborezéj.“ Nadmienić należy 
(’»jch kanTn0'6’ Ż? ^akcya centrum przeprowadziła 
** parłam y-^w i w silnym zastępie zajmie miej- 

fd d. Rz^d, sądząc po artykułach K r e u z
niełi m, g'.Ztg, które podaliśmy już w jednym 
»éj p ®erów oraz po dłuższych wywodach pół- 
iłotąd V.n. ’u z i a 1 C o r r., których dzienniki 

'Ujm 2 y*ko treść główną, dość zdaje się być za- 
ezentaZU ^-U wy^or<^w i pewnym jest poparcia 

racyą niemieckiego cesarstwa. Mimo to pe-

lin*

• następca

telegramy.
(Z biura Wolffa.';

Londyn) 7 sierpnia. Lordowie Beaconsfield i Sa­
lisbury przyjmowali wczoraj liczną deputacyą złożoną z 
reprezentantów zachowawczych stronnictw całego kraju, 
i w odpowiedziach swych na wyrażone powinszowania, 
położyli nacisk na potrzebę utrzymania organizacyi za­
chowawczego stronnictwa, aby stanowisko Anglii mogło 
być zachowanem w obec zagranicy.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Elberfeld, 8 sierpnia. Przy wyborach ściślej­
szych wybranym został socyalista Hasselmann, 
który otrzymał 15,218 głosów, podczas gdy przeciwnik 
jego narodowo-liberalny Prell tylko 14101.

OŚWIATA LUDOWA.
Do kasy Towarzystwa oświaty ludowej wpłynęło ze skar­

bonki będącej w składzie p. dr. Kusztelana 7 mr. 35 fen.
Poznań, dnia 7 sierpnia 1878 roku.

Stefan Cegielski, 
podskarbi Towarzystwa

i okręgowy na miasto Poznań.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 8 sierpnia.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 8 sierpnia.

BAZAR. Żółtowski“^ żoną z Nekli. Hr. Romer z familią z 
Galicyi. Zakrzewski z Żabna. Szulz z żoną z Berlina, 
Hr. Mielżyński z Chobienic. Pani Stablewska z Ślachcina, 
Hr. lizyszczewski z Krzycka. Sadowski z żoną z Nawry. 
Moszczeński z Wiatrowa.

HOTEL PARYZKI. Peickert z żoną z Jerzykowa. Chrzano­
wski z Królestwa Polskiego. Pani Krakowska z Wrocła­
wia. Nawrocki z Petersburga. Jerzykowski z Wągrówca. 
Rahn z Roszkowa. Paatz z Żegania. Wenzel z Bautzen. 
Immerwahr z Krakowa. Ignaczewski z familią z Pobiedzisk. 
Rathey z Leszna.

HANDEL, PRZEMYŚL I GOSPODARSTWO.
Giełda poznańska, 8 sierpnia.

(W.) Poznań, 8 sierpnia (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: piękny 
Żyto: słabo
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— ctr. na 

sierpień 114 ofiar., sierpień-wrzesień 114 ofiarow., wrzesień-pa- 
ździernik 117 ofiar., październik listopad 120 ofiar.

Okowita: stałej.
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano —.— litrów, na 

sierpień 54.30 pł., wrzesień 54.— płac., październik 50.70 płac., 
listopad 48.10 pł., grudzień 48.10 pł., styczeń 48.50 płc, luty 
49.— pł., kwiecień-maj 50.— płac. s,

Okowita w miejscu (bez beczki) 55.— płac 
(Sprawozdanie stowarzyszenia kupieckiego.)
Zyto: Nie zawierano interesów.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 54 30 

sierpień 54.30, wrzesień 53.80-54, październik 50.70-50.80, listo­
pad 48.—, grudzień 47.90, styczeń 79 m.

Okowita w miejscu (bez beczki) —.— m.
Wypowiedziano —.— litrów.
(W.) Poznań, 8 sierpnia. Ceny mąki. Pszenna nr. 0 

i 1 16.50-18.50 marek, rżana nr. 0 i 1 11.50-12—. marek per 
50 kilo.

— * Na wczorajszym targu zabrano znaczną ilość mięsa 
wieprzowego, z zewnątrz tu dowiezionego, ponieważ w skutek 
obecnego gorąca już cuchnęło. Mięso to oddano znawcy do 
rewizyi dla przekonania się, czyby dla zdrowia było szkodliwe.

— * Doniesienia policyjne. Zgubiono chustkę kaźmir- 
kową w czerwone pasy; portmonetkę z 8—9 mr.. pomiędzy któ- 
remi znajdował się królewiecki talar koronacyjny, prócz tego 
marki i kwity; juchtowy notes; znaleziono mały kluczyk do ku­
ferka; torebkę z rozmaitemi drobnostkami do szycia; stępel z 
nazwiskiem „Bolechowo;“ okulary w futeraliku; poduszkę po­
ciągniętą czerwoną skórą; w dorożce nr. 86 czarną jedwabną 
parasolkę, wewnątrz koloru lilowego.

— * Wydział karny tutejszego sądu powiatowego roz­
strzygał dnia onegdajszego sprawę przeciw wyrobnikowi An­
drzejowi Chudzeckiemu i żonie jego Konstancy! z Stęsze­
wa, obwinionym o obrazę majestatu i opór przeciw władzy. 
Wedle aktu oskarżenia dopuścili się podsądni w czasie zbiego­
wiska, gdy żandarm wezwał zebrane tłumy do rozejścia się, 
wyrażeń, w których mieściła się obraza majestatu; Chudzecki 
miał do żandarma powiedzieć: „Ty i król, obaj niceśeie nie 
warci; żona zaś jego wyraziła się tak, że tego powtórzyć nie 
podobna. Gdy następnego dnia mieli być uwięzieni, opierali 
się temu Wydział skazał Chudzeckiego na 9 miesięczne a żo­
nę jego na 4 tygodniowe więzienie.

— * Rozporządzenie policyjne o ruchu przenośnych ko­
tłów parowych (lokomobil) z dnia 12 lipca 1877 o tyle zmienio- 
nem zostało, że paragraf jego trzeci zniesiono a zastąpiono na­
stępującemu przepisami: „Jeżeli lokomobila ma w blizkości bu­
dynków w ruch być wprawioną, w takim razie oddalona być po­
winna a) od murowanych i ogniotrwałemi materyałami krytych 
budynków najmniej 4 m., b) od innych budynków i stogów 
najmniej 10 m., c) od zapasów łatwo zapalnych przedmiotów 
(słomy, chrustu, drzewa itp.) najmniej 30 m.“

— * Na podwórzu gospodarza Walentego Śliwińskiego 
w Stradyniu pod Wolsztynem wybuchł w zeszłą niedzielę ogień, 
który szybko przeniósł się i do sąsiedriego gospodarstwa, tak 
że dwie stodoły i pięć obór stało się pastwą płomieni.

— ’ Na odbyty dnia 6 b. m. w Wolsztynie jarmark 
dostawiono wiele bydła. Chęć do k ipną była również oży- 
wjona a płacono wysokie za bydło cehy; za krowy przeszło 
180 m., a za dobre woły robocze przeszło 300 m. Nierogaci­
zny, która także była poszukiwaną, mało dostawiono. Nato-

ftlursa telegraficzne.
SZCZECIN, 8 sierpnia 1878.

Pszenica trzyma się | I Okowita słabo 
na wrzesień-październik ;187 —’ w miejscu, 55 GO
na październik.listopad 188 50 na sierpień-wrzesień . . 54 40
na wiosnę................... 192 —'na wrzesień-październik '■ 51 30

Zyto bez zmiany | jna wiosnę .................... 50 20
na wrzesień-październik 117 50. n . 
na październik-listopad 119 —’ wieś
na wiosnę...................  123 50 na • • • -

Olej rzep, stałej
na wrzesień październik 63 50, .....
r.a kwiecień-maj . . . . j 62 50,na wrzesled-paździermk | 11 15 

BERLIN, 8 sierpnia 1878.
Pszenica słabo 

na wrzesień-październik 
na październik-listopad

Żyto słabo
sierpień ......................
na wrzesień-październik 
na październik-listopad

Olej rzep, stale 
na wrzesień-październik 
na październik-listopad

Okowita słabiej
w miejscu ...................
na sierpień-wrzesień . . 
na wrzesień-październik 
na październik-listopad

Owies 
sierpień . . .

Wypowiedziano: 
żyta 100 węcpli. 
okowity 100,000 litrów.

Olej skalny

191
191

130
121
12?

50

20
60

80
60
50
40

128

Galicyany.............. ..
Ak. kolei march.-pozn.. 
Ak. kol. koloń.-mind. . . 
Obligi długu państwa . 

i. 4% listy zast. . . 
n « „ rentowe

Austryackie banknoty . 
Austr. renta złota . . . 
Austr. losy z r. 1860
ltaliany.........................
Amerykany...................
Rumuny.........................
Rosyjskie banknoty . . . 
Rosyj. poż. ang. 1871 r.

„ asyg. prem. 1866. 
Polskie listy likwidac. . 
Austr. akcye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa 
Lombardy...............
Usposobienie giełdy: 

stałe.

104 50

92 50 
95 25 
95 75 

175 10 
64 30 

101 50 
74 60 
99 50 
30 — 

211 40 
84 25 

153 25 
58 — 

458 — 
458 — 
132 50



Giełda bydgoska, 7 sierpnia.
Pszenica: 154-190 m., najpięknieisza nad notowania 
Zyto: nowe 113-121 m., stare bez dowozu.
Zboża jare bez dowozu.
Rzepik zimowy do 270 m. (w towarze suchym).
Rzep zimowy 258-273 m.
WszyBtko per 1000 kilo wedle gatunku i wagi efekt. — 
Okowita 57.— m. per 100 litrów a 100 proc.

Ceny targowe
w mieście Bydgoszczy z dnia 7 sierpnia 1878.

Ceny natanowtone przez miejską deputacyą targową.
Per 100 kilogramów

ciężki średni

85 funt, pszenicy
80
70
50
90

100
100
100

1

żyta 
jęczmienia 
owsa . . 
grochu . 
kartofli . 
siana . . 
słomy 
masła

8 marek 25 fen. do 8 marek 71 fen.
4
4 
3
5
1
1
1

50
40
20

1 mendel jaj .

30
50
40
60
60

4
5 
3 
5 
1 
2 
1

80

50
50
50

60
90
65

Giełda wrocławska, 7 sierpnia.
Zyto: per 1000 kilo w przebiegu wyżej; na sierpień i 

sierpień-wrzesień 117 ofr., wrzesień-październik 118.-119 płac, 
i ofr., październik-listopad 119.50-121, listopad-grudzień 121.50- 
122 m. plac.

Pszenica per 1000 kilo na sierpień i wrzesień-paździer­
nik 194 mar. żąd.

Owies: per 1000 kilo na sierpień 119 żąd., sierpień wrze- 
sień 117, wrzesień-październik 117.50 m. żąd., październik-listo­
pad — m. ofr.

Rzep per 1000 kilo na wrzesień-październik 280 m iąd.
Olej rzepiowy per 100 kilo bez obrotu; — w miejscu 

64.50 m. żąd., na sierpień 63.50, sierpień-wrzesień 62.50 żąd., 
wrzesień-październik 61.50 żąd. 61 ofr., październik-listopad i 
listopad-grudzień 61.50, kwiecień-maj 61. - m. żąd.

Okowita per 100 litr, słabiej; — na sierpień 54.60 żąd., 
sierpień-wrzesień 53.50, wrzesień-październik 5l.20-51.40 marek 
płc., w końcu —.— m. żąd , październik-listopad — ofr.

Łubin: obrót słaby; żółty 9.10-10.30-11 marek, niebięski 
8.80-9.80-10.30 m. per 100 kilogr.

Nakładem księgarni J. li. Lan- 
giego w Gnieźnie wyszło:

Zapiski i wrażenia
z podróży (3935)

do Ziemi św. i Egiptu
odbytój w roku 1872 przez 

ks. K. Dorszewskiego.
Cena 4,00 Mrk., z przesyłką, 4,»O. M

Drukiem Jarosława Leitgebra 
w Poznaniu wyszła broszura poli­
tyczna: (3912)

„Ma jaw“
w 8ce 35 str., cena 50 fen.

naj­
wyższa

naj­
niższa'

naj
wyższa

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto stare . .
Żyto nowe. . 
Owies . . . 
Groch . . . 
Jęczmień . .

naj­
niższa

A

lekki towar 
naj­

wyższa 
-*A l

20 —1 19,70 20 80 20 10 19 —
19 20¡ 19¡— 20 — 19 60 18 60
12 50! 1160 11 20 11 — 10 90
13 20Í 13¡ - 12 80 12 60 12 20
14 — ! 13)30 12 90 12 30 12 _
13 80| 13(40 13 10 12 60 12 20
16 --I 15|30 14 80 13 90 13 40

naj­
niższa 
«4 4
18 — 
17 40
10 .70
11 80
11 39 
11 80
12 ¡80

Kołowania komisy! mianowanej przez labę handlową.

Za 100 kilogr.
Rzep . . ...

piękny średni pośl. towar.
nr A

75
-*>•

24
A

21
A

Rzepik zimowy 26 — 24 __ 21 _
Rzepik latowy . . — — _
Lnica . , . _ _ _
Siemię lniane ■ — — — — — —

Gdańsk, 7 sierpnia.
Sprawozdanie J. Eaj ansa.

Powietrze piękne i ciepłe; wiatr północno wschodni. 
Pszenica loco objawiała na dzisiejszym targu słabe u-

sposobienie, tak że obrót przy słabej chęci do kupna byl bar­
dzo mierny po niezmiennych cenach; płac, za jasno-kolorową 
chudą 116/7 funt. 170, 175, pstrą 124 funt. 185, 188, jasno-pstrą 
126, 127 funt. 197, 200, wysoko-pstrą i szklistą 125, 126, 128/9, 
130 funt. 204, 210, 21!, 213 m. per ton. Na rosyjską pszenicę 
okazywano również tylko mierną ochotę do kupna, płacono je­
dnak wczorajsze ceny mianowicie za jasne gatunki; czerwona 
chora 117, 125 funt, osięgala 172, 180, czerwona zimowa 123, 
127 funt. 181, 183, jasno-pstra 123 funt. 194, sandomirska wy- 
soko pstra szklista 128/9 funt 216 m. per ton. Termina spo­
kojnie; na sierpień 194 żąd. 193 ofr, sierpień wrzesień 191 ofr., 
wrzesień-psżdziernik 190 płac. Cena reguł. 194 m.

Żyto loco słabo i w poślednim towarze bardzo trudne do

Księgozbiór
dzieł treści teologicznej

po śp. ks. dziekanie Pawłowskim, 
składający się z 280 tomów oprawnych 

jest do nabycia
za cenę 100 inarek 

w antykwami E. Calliera.
Z ważniejszych dzieł wymienia się: 26 to­

mów Hungari: Musterpredigten; 10 tomów 
Massl: Erklärung der heil. Schriften i 5 tomów 
Festpredigten; 30 tomów czasopisma Philotea 
i t. d.

Skład technicznych
przy borów do maszyn.

Antykwarnia 13. Calliera w Po­
znaniu, Podgórna ulica 15, II poleca 
Gazetę W. Ks. Poznańskiego od l 

kwietnia 1856, r. 1857, 1858 i 1859

oocacoocoopc
Powróciłem z podróży.

Dr. Zielewicz. §

Wody mineralne natnralne,
Administracya: w PARYŻU, 22 Boul. Mont 

martre.
GRANDE-GR1KLE. Choroby lymfa 

tyczne organów trawienia, zatory wątroby i 
śledziony, kamienia etc.

HOPITAL. Choroby organów trawie­
nia, ociężałości żołądka, upośledzone trawie 
nie, brak apetytu, boleści żołądka.

CELESTINS. Choroby krzyża, pę 
cherza, żwiru w moczu, podagry, cukrzy­
cy (diabetisi, wydzielania białka w moczu

HAUTERiVE. Choroby krzyża i p, 
cherza, żwiru w moczu, dna, cukrzycy, biał­
ka w moczu. [141
Żądać należy, aby nazwisko źródła znajdo­
wało się na kapslach.

Dostać nożna w Poznaniu wa- 
ptece Dr. Mankiewicza.

g
»,

Pasy do maszyn. Węże. 
Liny drutowe. Gumowe 
płyty i sznury. Szkła do 
kotłów i kadzi. Pakunki. 
Wszelkie inne przybory dla 
zakładów fabrycznych poleca Z. Mazurkiewicz 

Poznań, ś. Marcin Nr. 26.
Reprezentacya w Toruniu
A. Mazurkiewicz

Delikatne gdańskie

flądry tłuste
odebr.ł co tylko (3934)

S. Samter jnn.
Wilhelmowska ulica 11.

DRUKARNIA
jj. I. Kraszewskiego (Or. W. Łebiński)

W

sprzedania; płacono za nowe krajowe wedle gatunku 117 funt. 
126, 122 funt. 123, 121 funt. 124 m., stare polskie stęchłe 118 
funt. 108 m. per ton. Termina bez ofert. Cena reguł. 118 m.

Groch loco średni po 135, na paszę po 120, 127.50, 128, 
129 m. per ton kupowany.

Rzepik zimowy loco słabo i taniój nawet z trudnością 
do zbycia; suchy osięgał 270, pośledni i spleśniały 213, 220 m., 
rosyjski 250, 265 m. per ton sprzedawany. Termina wrzesień- 
październik 281 m. płac. Cena reguł. 275 m.

Rzep loco słabo i taniej ; najpiękniejszy suchy 281, suchy 
276, 278, 279, 280, średni 270, 275, rosyjski suchy 280 m. per 
ton płacono.

Okowita bez ofert.
Berlin, 7 sierpnia.

Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej.
Pszenica loco trzyma się. — Termina lepićj. Wypowie­

dziano 14000 centr. Cena wyp. 190. m. p. 1000 kilo. L ico 177-215 
m. wedle gat., żółta ros. —.— m. z kolei i spichrza pł., na ten 
miesiąc i sierpień-wrzesień 189-190 płac., wrzesień-październik 
190.5-191.—.— płac., październik-listopad i listopad-grudzień 
190-191 płac., kwiecień-maj 1879 194-193.5-194 płacono.

Zyto loco nijaki handel. — Termina wyżej. — Wypo­
wiedziano ----- centn. Cena wypowiedzialna —. m. per 1000
kilo. Loco 118-141 m. wedle gatunku ofr.; rosyjskie — m. 
z spichrza pł., kraj. 122-124 m. z kolei, ze statku i spichrza pł., 
nowe krajowe 132-137.5—.— mar. z kolei płacono, na ten mie­
siąc 120-121 płc., sierpień wrzesień — płac., wrzesień-paździer­
nik 121.5-122.5—.— płacono, październik-listopad 123.-123.5.— 
płac., listopad grudzień 124.-125 124.5 płac., kwiecień-maj 1879 
126 127-126.5 płacono.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 105-172 marek 
wedle gatunku.

Owies loco bez znacznej zmiany. — Termina spokojnie. 
Wypowiedziano — centnarów. Cena wypow. — marek per 
1000 kilo. Loco 105-162 marek wedle gatunku, na ten mie­
siąc 128 nom., sierpień-wrzesień —, wrzesień-październik 130.5 pł., 
październik-listopad 128. nom., listopad-grudzień — płac., kwie­
cień-maj 1879 127.5 nom.

Kukusudza loco ceny trzymają się. Wypow. — cen­
tnarów. Cena wypowiedzialna —.— marek per 1000 kilo. — 
loco 129-135. marek wedle gatunku; besarabska 130.— m. z

„GERMANIA“
akcyj n. To warz, ubezpiecz, na życie

w Szczecinie.
Kapitał zakładowy.............................................................................m. 9,000,000
Fundusz rezerwowy w końcu 1877 r.......................................... „ 30,038,369
Hipoteki z pupilarnćm bezpieczeństwem w końcu 1877 r. „ 26,939,912
Wypłacone sumy asekuracyjne od 1857 r................................„ 30,462,972
Zabezpieczony kapitał w końcu grudnia 1877 r........................„ 220,504,303
Dochód roczny z premii i prowizyi 1877 ................................. „ 8,619,431
W miesiącu lipcu rb. nadeszło:

nowych wniosków na.............................................................. . 2,978,765
. Zabezpieczeni z udziałem w zyHarh zaczynają pobierać swą dywidend? 

już po dwóch latach a w żadnym razie nie będą dopłacali dodatków do 
umówionych premii. Dotychczasowa dywidenda przeciętna 
25,67 pCt. zapłaconej rocznój premii; za 1877: 26 pCt.

Prospekty i formularze wniosków bezpłatnie przez agentów i przez

Agenturę generalna
LEOPOLDA GOLOENRINGA

w Poznaniu. (3937

d t MP JŁ M najstósowniejszy do oddania cieplejszej gar- $ 
deroby znoszonej do odnowienia do za 2 

kładu «• iienoehA. Na każdy przedmiot dostawiony W 
do zakładu Cruenweha udziela się kwit gwarantujący d
wartość przedmiotu i doborowe wykonanie.

W połączonej z zakładem pracowni krawieckiej W 
wykonywa się reparowanie rzeczy i przerabianie takowych, d

Dla zamiejscowych obstalunków w celu akuratnego do- J 
pełnienia umyślny wydział urządzony. (3906M

(.YEWIIA ZAS4J&AD <
farbierni, pralni chemicznej I 

do odnawiania garderoby, i
w Poznaniu przy Wilhelmowskićj ulicy H 

Nr. 14 >

kolei pł., nadpsnta besarabska — m 
siąc — płac. ‘ 1 ko!s

Groch per 1000 kilog. do goto», 
gatunku, na paszę 135-152 m. wedle o-,?' ^lt, 

lląka rżana stalój. Wypowie?-#k#. 
wypowiedzialna 18.— m. per 10Ó kiio 
brutto z miechem, na ten miesiąc 
wrzesień-październik 17.90 płc., paździe ** ’’ 1 '
listopad-grudzień —

Nasiona olejne per 1000 kilog»
wyp. — mk. Rzep wilgotny —.— m uwyp. — mi. ttzep wilgotny —m b 
rzepik zimowy 266-278 m., rzopik latowy ¡>2? '*4 ’ 
październik— m. żąd nasienie lniane

Olej rzepiowy wyżej płac. \y 10 i. 
Cena wypowiedzialna — m. per 100 
—. płac., bez beczki 64.5 m., na ten 
wrzesień-październik 63.3-64—,— placon le,1V I 
62.1-62.5 płac., listopad —, listopad-grud°! 
dzień-styczeń 1879 — plac., luty-marzec2 '4 
płacono, kwiecień-maj 62 m. 1 - ■

Olej skalny loco spokojnie.
per 100 kilo z beczką w partyach 0 a0°7'
powiedziano — ctr. Cena wypow.___ ikl
L. o 24. m., na ten miesiąc 23.5 marek Zj 
23.2 mr., październik-listopad 23 8 ofiar, p 
m., kwiecień-maj — płac. ’

U

Okowita loco ..trzyma się. — Wyno» 1 
Cena wypowiedzialna 56. marek per ni, 1( -
= 10,000%. — Loco bez beczki —_
na ten miesiąc i sierpień-wrzesień 55.8-56 i'-’^ "
październik 52.8.— nom., październik-liston»,! ► 
listopad-grudzień 49.6-49.5 plac., styczeń-fot , 
marzec-kwiecień — płac., kwiecień-maj 

Okowita per 100 litr, a 100 pet. 
czki w miejscu 57.2 pł., ze spichrza — oW), 

Mąka pszenna nr. 00 29.50—27.50 »r a «.
0 i 1 26.00—25 00. ’ u s"i

Mąka rżana nr. 0 20.75—19.00, nr n 
per 100 kilo, brutto z miechem.

Sprostowanie. Wczoraj: Żyto na i ' 
126 5—125.5 płac.

Watowane kołdry, 
wełniane kołdry, 
dery do spania, 
dery do podróży, 
dery na konie, 
kobierce, firanki i t. d. 
poleca jak najtaniój

Guwernantki
zki, Niemki i Polki, Francie ; 
pani domu, panny, urzędu,^», 
poleca biuro rekomenda,-vi„. Jl sklej w Wrocławiu7^ 
3«, I p.

OSUBt
(3109,

S. KANTOROWICZ,
róg Nowej ul. i Starego 

lb ii ku Nr. 68.

itżłJ

po'

I

która przez dłuższy czas pr», ' 
z wielkich skludów bielizi,/**» 
dziennie do domów oraz ¿ń 
do prania. Adr. Piekary |jM 

(12771

UCZNI
wykształceniem

POZNANIU
wykonuje (130)

•spiesznie, tanio i poprawnie od najzwyklejszych do najozdobniejszych

druki wszelkiego rodzaju
ikościelne, polityczne, uczone, szkólne, kupieckie, fabryczne, ról- 
Jnicze, bankierskie, urzędowe, hotelowe, do Spółek pożyczkowych, 

rzemieślników, restauracyi i t. d.
Adresować: Dr. W. Łebiński w Poznaniu.

<
i

BERLIN, 7 sierpnia.

Niemieckie papiery.

Prusk. poż. ukonsolid. ¡41/, 
dito ¡4

Obligi długu państwa ¡31/, 
Prem. poż. państ. z 1855 31/, 
Listy zastawne wscho- 

dnio-pruskie 
dito
dito

Listy zast. pozn. (nowe) 
dito szlązkie 
dito lit. A. i C. stare 

lit. A. iC.no we 
lit. A. i C.

List. z. zachodn.-pruskie 
dito

105.25 p.
96.10 p. 
92.50 p. 

144.40 p.

dito
dito

dito
dito
dito

Il serya 
dito

List'7 
dito 
dito

dito nowa I serya 
dito dito 
rent, poznańskie 

pruskie 
szląskie

3’/.
4
4’/i
4
37,
4
4
47i
3./,

rs

F

i'*

4
4

83.90
95.50

102.10
95.20
86.70

95.10
102.30
83.75
95.50

101.90
103.40

99.80

95.70
95.70
97.

Akcye bankowe.

Wrocław, bank dyskont, 
dito wekslowy

66.
78.

P-
P,

Oryginalne

Waltera A. ffoofla
an erykańskie machiny do ko­

szenia trawy i zboża

.»Selbstbinder“
machina do koszenia, 
wiąż^ea zarazem zbo­

że w snopki.
Najnowszy wynalazek w dzie­
dzinie machin rólniczych. Sprzę­
ty do mleczarni najnowszych

systemów.
Przyrządy do ostrzenia „Nova Scotia,“ niezbędne dla każdego gospo­

darza itd. dostarcza po cenach fabrycznych franko do najbliższćj stacyi 
kolejowćj (3385)

A. v. HRAllSE, Pila.
Pojedyncze części machin są zawsze na składzie. Prospekty i cenniki 

na żądanie iranko.

Kurs papierów na giełdach berlińskiój i poznańskićj.
Niemiec, bank hyp. w

Meiningen
Stowarz. dyskontowe 
Gotajski bank kredyt. 
Kwileckiego i Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austr. zakład kredyt. 
Poznański bank prowin. 
Bank Rzeszy niemieckiej 
Prowinc. stowarzyszenie

dyskontowe
Szląskie stowarz. bank.

4
4
4
5
4
5
4
47.

5
4

100.20 p.
139.80 p.
108. ź.
52.50 ż.
83. ż.

458.50-454.50 455
100.90 ż.
156.90 p.

—• P-
92.50 ż.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzyszenie immol. 
Dortmund Union
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauchhammer 
dito Marienhiitte 
dito Redenhiitte

Berlin. Passage

4
4
5
5
5
5
5
5
6

46. i.
71.7& h.
12. p.
37. p.
79.30 p.
29. ż.
54. p.
—• P- 
20. p.

, ¿ Akaye’zakiadowe 1 obligacye kolei 
żelaznych.

Bergsko-marchijska
Berlińsko-zgorzelicka 

dito szczecińska

4
4
4

77.40 p.
17.25 p.

115. p.

Brzesko-grajewska
Galicyjska Karola Lud. 
Kolej Rudolfa 
Marehijsko-poznańska 
Oórnoszląz. kol. lit. A. C.

dito lit. B.
Anstr.-franc. kolej pań.

5
5
4
4
37.
r-

4l. p.
104. p.
53.75 p
21.50 p.

129.25 p.
123.50 p.
459.-454.90.

Austr. półn.-zachodnia 5 204 50 p.
dito poi. pań. (Lomb.) 

Wschodnio-pruska kol.
5 132.50-131.50.

południowa 4 43.25 p.
Kol. po pr. brzegu Odry 
Rumuńska kolej

5 108. p.
5 28.50-28. p.

Rosyjska kolej państw. 5 121. p.
Starogardzko-poznań. 47. 101.75 p.
Warszawsko - wiedeńska 5 183. p.
Marchijsko-pozn. z pr. p. 5 87. p.

Zagraniczne papiery.

Pols. listy liKwidauvine
Ameryk. 6% poż. 1881 
Ameryk, dto poż. 1885 

dito 5°/0 fund. 
Ameryk. 4’/jo/o fund. poż. 
Rumuńska pożyczka

4
6
6
5
ÿ-

dito papier, 
dito renta złota 
dito losy z r. 1854 
dito losy kredytowe 
dito losy z r. 1860 
dito losy z 1864 

Rosyjs. poż. prem. 1864 
dito 1866

Rosyjs. pols. obi. skarb. 
Pols. listy zast. III em. 

dito nowe

47»
47.
4
4 
fr.
5 
fr.
5
5
4
4
5

57.40 p.
55.50 p.
64.50 p.

103.50 ż. 
303.25 ż.

269 50 ż. 
155.25 p. 
155.30 p.
80. p.
— P- 
65.75 p.

najmniej tcrCTI— 
kuje zaraz lub od I pażdiieniY7l 
białych towarów i konfekcji 4, '»F.wszelkie clerple- 

a nerwowe,
ż d éj- chwili ustę-

¡¡1...«
1 każc.f .........
J pują po użyciu pigu­

łek auti- newralgij- 
uych dru CRONIEK. Skład w Paryżu w 
aptece p. Levasseur, rue de la Monnaie 23, 
w Poznaniu w aptece dra iMaiikieiti- 
tzs, w Warszawie w składzie towarów 
aptecznych pp. (»alleKO I Sg»le»«a. (7)

WakaJ
Bydgoszcz, FryderyfoJ

Fabryka konserwowanych ja­
rzyn w itożejewicach per Marklo­
wice sprzedaje: groszek % puszkę (prze­
szło 1 kilo.', po 1,50 M., % puszki i% kilo.) 
po l M. — Fasolkę l/t po 1 M., % po 70 
fen., kalarepkę i marchewkę ’/i paszkę 
po 90 fen. — Zamówienia nad 50 puszek o- 
trzymują rabat. (3939

Kra W
Od 1 września rb. jako 
go przyjmuje się aa sta«,,!8^0

stndcntr
zamożnych rodziców. BliisąL 
mość pod lit. R. R, R. 24 
K raków.

Pianino
jest z powodu przeprowadzenia się 
tanio do nabycia. Św. Marcin 47 
w podwórzu na III p. (394o)

Długa ulica Nr. 8
wielkie mieszkanie o 6 pokojach na I 
piętrze natychmiast do wynajęcia.

Na I piętrze .3928

4 pokoje i kuchnia
od Igo października są tanio do wynajęcia.I>ługa ulica Jir. 7.
Wilhelmowska ulicaWr. 95
są na II piętrze 2 pomieszkania 
o 4 i 5 pokojach wraz) z przynależy- 
tościami do wynajęcia. ’ (3933)

Panna służąca,
któraby doskonale prała, również pia> 
stunka doświadczona znajdą miejsce 
o 1 1 października w liąkolewie 
pod Granowem. Kojie świadectw 
franko. (3923

(3914)Poszukuje się

nauczycielki,
Polki, muzykalnćj, posiadającćj języki 
francuzki i niemiecki, na wieś zaraz. 
Zgłoszenia: Borek poste rest. X. Z.

58.25 p.
104.40 p,
99.50 p,

103.90 p

101.

Moneta w zlocie, srebrze 1 papierach.

Napoleonsdory 
Imperyały 

lary
noty bank.

dito lombardowe

----------
dla uczni gimn. 1 realn. wskil>| 
Ż11 pański w Poznaniu.

zdolny i obeznany z odle»en 
mach metalowych, może znatót 
korzystne zatrudnienie w fab

w. Podgórskiego’»-fe
Reflektujący zechcą się pora 

listownie wprost z fabryką adczaj
Elew gorzelniczy

znajdzie miejsce w gorzelni najnoni 
strukcyi w Lipnicy pod Ottorowea« l 
motuły; o warnnkach dowiedzieć ikif,, 1 
gorzelanego St. K apalczyóskiegł

odpo' 
rfeta ’

Młody ogrodnik
kawaler, wolny od wojskowokil 
w swoim zawodzie, zaopatrzony] 
bre świadectwa, poszukuje mią 
1 paźdz. rb. O łask, oferty u|U 
lit. F. Ił. poste rest. Czempiń.^

Podgorzelan)
praktykujący w najnowszy i 
znany z maszynami i apa...- 
nowszćj konstrukcyi, poszukujsi 
każdego czasu. Adres wskaźei 
Dzień. Pozn. pod Nr. 3938.

Dominium Samostrzał p
(Nakło) poszukuje zaraz

młynarz:
kawalera, obeznanego z prow« 
parowego młyna.

», kti

16.27 
16 66 
4.18

174.90
211.75

81.30
4/
5.

POZNAŃ, 8 sierpnia.

Listy rentowe i zastawne.

Obligacye miejsaie
dto dto

Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

4
5
I'- 8ó'S0

1 96.80

Akcye bankowe.

W rocł. bank dysk.
Kwileeki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemiecki bank hipot. w 

Meińing.
Wschpdh.-niem. bank 
Aus$ć. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowinc. 
Szląskie stowarz. bank.

4
5
4

4
5
5
4
4

68.
53.
79.

452'
101.
92.

Papiery pruskie.

Pożyczka państwowa 
Pruska poż. ukonsolid. 
Dobrowol. poż państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa

4
47»
47.
37.
37.

96.
105.50

92.50

Żelazne koleje.

Oórno-szl. lit. A.iG. ak.z. 3 i' 
dito lit. B. akc. t <

Wsch.-pruskie poi. ak- ’ 
Kolej po pr. brz. O“ry ; 

akcye zakł. ii 101-1
;arogardzko-pozn. ak. z- • I 

Brześć.-graj. akc z. i 
Galic.kol.ŁLudw.ak.z-3 
Kolej Rudolfa akc. z- 7 
Austr.-fr. kol. państ. ak-z- 
dito półn.-zach. akc. z.; 
dito poł.-pańs, (Lomb-)l 

akcye zakł , _ !$
’ i. iRumuńska kol. akc 2

nui. pi-**-- - jt
Warszawsko-bydg. %
Wftrazawsko-wied. ak._j_^

Zagraniczne p»Pi8IÎ' , i
I Sie 

I7! t*ło

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc, obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacye

Ï1'

4
5 
5
47,

95.10
95.60

102.50
Berl.-zgorz. akc. z.
Bergsko-march. akc. z. 
¡Marehijsko-pozn. akc. z.

20.
76.
22.50

Drukiem i nakładem drukrjrni J. L Kraszewskiego (Dr. W Łebiński) w Poznaniu.

dito akcye tytoń, 
dito obligacye tyt-

LUS LI . 11ULJ --7 -
dito renta papieroW> 

Austr. renta srebrna 
Polskie listy hkw.
Ros. listy zast. •
Ros.-amer. poż 

dito dito
z 187 

1871 r-
tbnyjskie noty hank|)'L>
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